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Tragedia 
wTruskolasach 


Potworne morderstwo i usiłowane 
samobójstwa — jak doniosła już pra- 
są — miało miejsce we wsi Truskola- 
sy pod Częstochową. Bezrobotny Jó- 
zef Parkitny, lat 40, z nędzy zamordo- 
wał nocą śpiącą żonę i troje dzieci, 
chcąc im oszczędzić cierpienia. Noc 
całą po dokonanym morderstwie spę- 
dził na pisaniu listów, aż wreszcie © 
—świcie, gdy wstawała wieś, podciął 
sobie żyły i podpalił domostwo. Cze- 
kał świtu, bowiem nie chciał, by spło- 
nęły inne domy we wsi. 

Krwawy dramat jakich wiele, Zo- 
stawimy krwawej, czerwonej prasie 
rozchwytywanie tego żeru dla swych 
czytelników; nie może jednak ujść 
i naszej uwadze ta tragedia, która na 
wsi nie jest odosobniona. 

Morderstwo i samobójstwo nie by- 
ło spowodowane chwilowym tylko 
szałem, uniesieniem. Morderca miał 
40 lat, był w pełni życiowych sił i szu- 
kał różnych dróg zarobku. 

Wszystkie jednak zawiodły. 

Morderstwo rosło w nim przez dłu- 
gie lata, jako tragiczny finał życiowe- 
go szamotania. 

Szły długie miesiące, lata bezrobo- 
cia, dławiła gardło bezsilna rozpacz. 
Nie było drogi ani do Francji, ani do 
Niemiec, ani za ocean nie było 
pracy. W domu zaś wzmagała się roz- 
pacz żony i dzieci — nędza. 

Nie jest to obraz jednej włościań- 
skiej izby. Izb takich, rozsianych po 
całej Polsce, są setki, tysiące — setki 
tysięcy. 

Armia bezrobotnych chłopów liczy 
5 milionów — a cyfra ta nie jest li tyl- 
ko cyfrą, martwą bezduszną — w niej 
tętni cała dynamika ludzkiego bólu. 

Czyż dziwić się należy, że ten głód, 
który puka do izb wieśniaczych pory- 
wa ze sobą słabsze ofiary na przepast- 
ne drogi? Że pcha je do złodziejstw, 
bandytyzmu i zbrodni? 

Wszak bezrobotny nie ma nigdzie i 
w niczym oparcia, poza samym sobą. 
Na rozhukanej fali życia jest bez ża- 
gli i bez steru. 

A gdy się spali w walkach z sa- 
mym sobą, w pełnych goryczy nocach 
bezsennych próg, dzielący szaleństwo 
i zbrodnię od uczciwego życia — nie- 
masz wtedy ratunku, ani powrotu. 

Wtedy to ojciec pochyla się nad 
śpiącym dzieckiem, z siekierą w ręku 
— morduje. 

Wieś nie jest dziś spokojna, ani 
wesoła. Nie jest na niej sielsko, za- 
cisznie. Jest ona teatrem walki o du- 
szę polską, o przyszłość Polski. 

Jeśli nie stanowi ona dziś odskocz- 
ni dla komunistyeznych zbrodniarzy, 
jeśli nie płonie pożarem anarchii, 
morderstw i zbrodni — dowód to zdro- 
wej chłopskiej psychiki, potężnych 
instynktów narodowych, umiłowania 
wiary, które twardo wzrosły i opląta- 
ły chłopską duszę. 

I dzięki nim nieustępliwie po dziś 
dzień stawia chłop polski czoło hura- 
panowi nędzy, twardy, jak masyw 
górski nie da się zepchnąć w  ptze- 
paść. 

Ale i tragedia nędznych izb wie- 
śniaczych rośnie. Fala goryczy posu- 
wa się coraz głębiej i wyżej na wsi, 
przepełnia już niejedno chłopskie ser- 
ce poczuciem krzywdy niezasłużonej. 

I w tym procesie rozgrywającym 
się na wsi — fakty szaleństwa i zbrod- 
ni są jakgdyby alarmowymi sygnała- 
mi naszych czasów. Alarmują one 
wszystkich Polaków, robotników i in- 


Wydanie 
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ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Rok 67 


Generalna ofensywana Madryt 


Środa, dnia 10 marca 1937 


Flota powstańcza storpedowała dwa rządowe statki i trzeci uszkodziła — 100 klg. 
złota dla gen. Franco — Huraganowy ogień artyleryjski na Madryt 


Paryż. (Tel. wł.) W sobotę przy 
wybrzeżach Gaskonii doszło do walki 
pomiędzy powstańczym krążownikiem 
„Canarias“ a kontrtorpedowcami rzą- 
dowymi „Jose Louis Diez“, „Tramon- 
tana“ i „Navarra“. Statki „Tramonta- 
na“ i „Navarra* zostały storpedowane, 
a trzeci ciężko uszkodzony schronił się 
do portu francuskiego. Krążownikowi 
powstańczemu „Canarias“ udało się je- 


szcze zdobyć statek handlowy „Galda- 
mes“, należący do rządu Walencji i od- 
płynąć z nim do jednego z portów po- 
wstańczych. Zwycięstwo statku po- 
wstańczego wywołało w kołach pary- 
skich duże wrażenie. 

Krążownik powstańczy „Balearras'* 
zatrzymał w pobliżu Bilbao parowiec 
rządowy „Artiba”, załadowany zbożem 
oraz węglem, i odprowadził go do por- 


Wykład o sztuce magicznej 


tu Passayes. W ciągu ostatnich dni 
| flota powstańcza zatrzymała pięć han- 
dlowych parowców czerwonych. 

Bajonna. (PAT). Generalny gu» 
bernator prowincyj Guipuzcoa i Bis- 
caya udał się wczoraj w towarzystwie 
cywilnego gubernatora do Burgos ce 
lem złożenia gen. Franco 100 kg złota, 
ofiarowanego dobrowolnie przez mie- 
szkańców prowincyj baskijskich. 

Madryt. (PAT). Agencja Havasa 
donosi: 

W ciągu ubiegłej nocy artyleria 
powstańcza ostrzeliwała szrapnelami 
Madryt. Najsilniejszy ogień skierowa- 
ny został na ulice Santa Anna i Carlos 
Anarniches. Kilkanaście osób zostało 
zabitych i ciężko rannych. 

Madryt. (PAT). Agencja Havasa. 

donosi: W poniedziałek rano rozpoczę- 
ła się generalna ofensywa wojsk po- 
wstańczych na Madryt. Poprzedziły ją 
niezwykle staranne przygotowania, 
polegające na przegrupowaniu sił i 
ściągnięciu na front madrycki możli» 
wie największej ilości materiału wo- 
jennego. 
' Po huraganowym przygotowaniu 
artyleryjskim oddziały powstańcze ru- 
szyły o świcie do ataku, poparte akcją 
samolotów i czołgów. 

Madryt. (PAT). Agencja Havasa 
donosi: W poniedziałek rano wojska 
powstańcze zaatakowały gwałtownie 
odcinek Guadalajara na północny 
wschód od Madrytu. Celem ataku jest 
opanowanie miejscowości Mirabuenos, 
położonej na drodze Madryt — Guada- 


Z obrad budżetowych Senatu 


Deklaracja pika Koca, konfiskata pism i 


lajara. 


Echa nieporozumienia z wicepremierem Kwiatkowskim 


Warszawa. (Tel. wł) Ponie- 
działkowe posiedzenie Senatu obrado- 
wało nad  budżetami Ministerstw: 
Spraw Wewnętrznych oraz Przemysłu 
i Handlu. 

Pierwszy przemawiał przewodni- 
czący senackiej komisji budżetowej, 
sen. Rostworowski. Złożył on o- 


teligencję, że trzeba pomóc wsi w jej 
walce, że trzeba z nią razem pójść, by 


dać jej możność pełnego rozwoju 
swych sił, pełnego życia. Mówią nam 
one, że ta krew, która niszczeje, win- 
na nas zasilić į tworzyć, tworzyć pol- 
skie miasta, przemysł, kulturę raz je- 
szcze — tworzyć! 

Ta żądza tworzenia, żądza udziału 
w pełnym narodowym życiu rozsadza 
wieś. Zna to każdy, kto choćby prze- 


szedł przez wieś uważnie, kto patrzał : 


w zacięte twarze młodych chłopaków, 
słuchających referatów na kursach, 
kto patrzał w ich chłonące wszystko, 
uparte, niebieskie oczy, 

Tam na wsi jest młodzież, co po 
całodziennej pracy potrafi nocami -sie- 


świadczenie przeciwko zarzutom, po- 
stawionym generalnemu referentowi 
sen. Evertowi w czasie ogólnej roz- 
prawy przez wicepremiera Kwiatkow- 
skiego. Sen. Rostworowski nawiązał do 
słów wicepremiera, który powiedział, 
że montowanie sztucznych haseł w o- 
obecnym położeniu oraz powstawanie 


dzieć przy lampie nad książką, czy 
gazetą, tam są ludzie, którzy w mroż- 
ne dnie o głodzie potrafią iść pieszo 
długie kilometry na zebranie Stron- 
nictwa Narodowego. To nie wybla- 
kła, mędrkująca — bez zasad, histe- 
ryczna inteligencja, ale ludzie serio — 
mocni ludzie. 

I tym ludziom należy pomóc wszyst- 
kimi polskimi siłami do otwarcia 
drogi, którą wieś cała pociągnie, o 
którą dziś wszelkimi siłami walczy — 
drogi do miasta. 

Czarnym murem bowiem oddzieli- 
ła nas od wsi dzielnica żydowska. A 
za nią niszczeje, przelewa się polska 
krew. R. 8. 


haseł, niezgodnych z postulatami spoi- 
stości i konsolidacji, postawionymi 
przez sfery kierownicze, nie przyspo- 
rzą beznadziejnemu położeniu oczeki- 
wanych rezultatów. Sen. Rostworow= 
ski oświadczył, że sprawozdanie sen. 
Everta było przez komisję przyjęte i 
znalazło aprobatę marszałka Senatu. 
„Muszę więc — mówił sen. Rostworow- 
ski — uważać zarzuty, skierowane w 
stronę sen. Everta, za skierowane prze- 
ciwko komisji. Godzą one w podstawy 
konstytucji, a nowa konstytucja pod- 
stawy te postawiła bardzo wysoko. Od- 
pieram je z całą stanowczością, a o- 
skarżenia pana ministra skarbu są tym 
bardziej niezrozumiałe, że brał osobi- 
ście udział w obradach komisji i poza 
szeregiem uwag, które komisja i jej 
sprawozdawca uznały za słuszne, ża» 
den zarzut natury zasadniczej nie zo- 
stał przez ministra skarbu na posie- 
dzeniu tym pódniesiony*. 

Po tym oświadczeniu, które wywo- 
łało bardzo silne poruszenie, przystą- 
piono do omawiania budżetu Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych. 

Sen. Krukowski oświadczył, że 


w akcji przeciwwywrotowej powinna 
wziąć udział całe społeczeństwo, a 
szczególnie prasa. Dla unormowania 
stosunków i stworzenia dobrej prasy 
w Polsce powinno się wydać odpowied- 
nią ustawę prasową. 

Sen. Fleszarowa zwróciła uwa- 
gą na ustosunkowanie się całego apa- 
ratu urzędniczego i władz do obywa- 
tela. Zasadą postępowania stał się 
zākaz i nakaz. To jest system policyj- 
ny. Organizacje pracownicze, zawsze 
patriotyczne, zostały otoczone bardzo 
gorliwą opieką. Można tą drogą co 
najwyżej zmusić te organizacje do zej- 
ścia w podziemia. Co do konliskat, 
to premier w jednym z swoich prze- 
mówień powiedział, że wypowiedzenie 
się opinii publicznej uważa ża rzecz 
dobrą i wskazaną. Był okres, kiedy 
konfiskaty były rzadkie. Ostatnio to 
się jednak zmieniło. Często konfisku- 
je się artykuły, dotyczące deklaracji 
płk. Koca, a chodzi przecież o to, że- 
by najszersze masy były zaznajomio- 
ne z tą sprawą. Po raz drugi porusza 
mówczyni sprawę Berezy Kartuskiej. 
Tak samo, jak wielu senatorów, o- 
trzymała sen. Fleszarowa memoriał o 
Berezie. Podobny memoriał złożono 
władzom. Treść memoriału mówi © 
rzeczach bardzo groźnych. Albo rze- 
czy zawarte w memoriale są niepraw- 
dziwe i wtenczas należy wystąpić 
przeciwko oszczercom zdecydowanie i 
ukarać ich, albo memoriał jest zgod- 
ny z prawdą, a w takim razie trzeba 
powiedzieć to otwarcie i uzasadnić 
Konieczność zmiany tego środka. 

Sen. Michałowicz poruszył róż- 
ne drobne sprawy, m. i. wypadek, ja- 
ki zdarzył się pewnej instytucji, któ- 
ra czerpała kilkunasłotysięczne do- 
chody z dezynfekowania shichawek 
telefonicznych. Pewnego dnia jakaś 
gromada 40 osobników wtargnęła do 
tej instytucji, domagając się rezygna- 
cji z prawa dezynfekowania słucha- 
wek telefonicznych. Irządzono pew- 
nego rodzaju blokadę, a w rezultacie 
interweńiować musiały władze oraz 
sam wiceminister opieki społecznej. 
Zatarg został zażeenany. Równocze- 
śnie jednakże instytucja ta pozbawio- 
na została prawa dezynfekownia słu- 
chawek telefonicznych, a co zatem 
idzie 17.000 zł rocznego dochodu. 

_ Sen, Trockenheim  wytaczał 
różne żale żydowskie. 

*" Sen. Głowacki apelował do pre- 
miera, ażeby samorząd województw 
zachodnich wydatniej był wspomaga- 
ny przez władze państwowe i ażeby 
wpłaty, udzielane samorządowi, wpły- 
wały punktualnie. 

Budżet Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu zreferował sen. Lechnicki, 
a w trakcie dyskusji zabrał głos sen. 
Maciejowski, który wskazał na 
niezdrowe stosunki w przemyśle i 
wśród pracowników. 

Sen. Hasbach mówił o bezrobo- 
ciu rzekomo niemieckim na Górnym 
Śląsku i o hitlerowskich szykanach 
wobec innych Niemców, za co dwu- 
krotnie go marszałek przywołał do 
porządku, przypominając mu, że od- 
biega od tematu i że do tego rodzaju 
przemówienia nie będzie dopuszczał w 
przyszłości. 

Sen. Schorr (Żyd) dowodził, że 
Żydzi są zasiedziałymi w Polsce i że w 
okresie niewoli oni stworzyli handel i 
kupiectwo oraz przemysł (1), 

Sen. Petrażycki w odpowiedzi 
stwierdził, że Żydzi, utraciwszy wła- 
sną ojczyznę, rozwiali się po całym 
świecie i wszędzie podnoszą te same 
pretensje. Wszędzie tam gdzie przy- 
byli, Żydzi są narodem obcym i nie 
mają z autochtonami nic wspólnego 
ani pod względem duchowym, ani kul- 
turalnym względnie jakimkolwiek in- 
nym. 

Sen. Lechnicki zacytował opo- 
wiadanie z okresu obrad konferencji 
pókojowej i traktatu wersalskiego hr. 
Orłowskiego. Baron Rotschild wyra- 
zit mu zastrzeżenie ze strony narodu 
żydowskiego, że jeśli delegatem Polski 
na kongres pokojowy będzie były pô- 
seł do Dumy rosyjskiej, mający opinię 
antysemity, to naród żydowski będzie 
to uważał za policzek i wyciągnie z 
tego odpowiednie konsekwencje w 
stosunku do sprawy polskiej na kon- 
ferencji pokojowej, „Izrael zastąpi 
Polsce drogę — powiedział Rotschild 
— znajdziecie nas pa drodze do Gdań- 
ska i Śląska, na drodze do Lwowa i 
Wilna i na wszystkich innych odcin- 
kach. 

Sen. Schorr: Kto to mówił? 

Różne głosy: Jeżeli pan, panie 
Schorr, mówił o jednej stronie meda- 
lu, to niech się pan dowie o drugiej 
stronie medalu. (w 
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Nie miałam cie. wiec płać! 


Numer 50 


Sensacyjna skarga żony. domagającej się od męża odszko- 
dowania za czas pobytu jego w więzieniu 


Warszawa. (Tel. wł.) Angielska 
tajna policja (Scotland Yard) zdema- 
skowała przygotowania do fałszowania 
bonów pieniężnych, za co aresztowa- 
no Edwarda Popielca. Sąd angielski 
skazał go na £ lata więzienia. Po od- 
siedzeniu kary w więzieniu angielskim 
odesłano Popielca do Polski. Gdy zna- 
lazł się on na terenie Polski, żona wy- 
stąpila przeciwko lekkomyślnemu mę- 
żowi z powództwem, domagając się 
odszkodowania w wysokości 30 tysięcy 
zł za to, że Popielec, narażając Się lek- 
komyślnym swoim postępowaniem na 
więzienie, pozostawił ją bez środków 
do życia. 

Sąd Okręgowy oddalił pretensje Po- 


pielcowej. Oskarżony bronił się, iż w 
grę wchodziła siła wyższa — więzie- 
nie. 

Żona Popielca nie dała za wygraną 
i wniosła odwołanie do Sądu Apelacyj- 
nego, twierdząc, że gdyby Popielec 
chciał, mógłby był wrócić do żony. 
Wyrok Sądu Apelacyjnego budzi wiel- 
kie zainteresowanie i napawa bojaźnią 
niektórych kryminalistów, którzy, po- 
pełniając przestępstwa bez porozumie- 
nia się z żoną, oczekiwać mogą podob- 
nego losu w postaci procesu o odszko- 
wanie ze strony żony za niepilnowanie 
domu i niewykonywanie obowiązków 
małżeńskich z powodu narażenia się 
na więzienie. (w) 


Jada do Palestyny, ale... 


niestety, tylko na wycieczkę 


Lwów, 8. 3. — Lwowska syjoni- 
styczna „Chwila* ogłasza, iż organi- 
zuje wycieczkę dla Żydów do Palesty- 
ny. Wycieczka wyruszy polskim okrę- 
tem „Polonią z rumuńskiego portu 
Constanza w dniu 14 kwietnia br. 
„Chwila* w poetyckich słowach za- 
chęca Żydów do wycieczki. „Łagodne, 
czyste, krzepiące powietrze, wiecznie 
niebieskie niebo, kwitnące gaje poma- 
rańczowe, wszystko to przyczyni się do 
podniesienia radosnego nastroju w: 
Palestynie". 

Żeby zaś waleczni machabeje nie 
przestraszyli się dzielnych Arabów, 


„Chwila* zapewnia, że „obecnie Pale- 
styna powróciła do życia normalnego". 

Niestety. chodzi tu tylko o wyciecz- 
kę i wyjeżdżający Żydzi nie mają za- 
miaru zrezygnować z naszych ziemnia- 
ków na rzecz pomarańcz. Ani łagod- 
ne powietrze, ani niebieskie wiecznie 
niebo, ani gaje pomarańczowe 
— nie zatrzymają Żydów w Palestynie. 
Powrócą oni do Polski, w której jest 
im tąk źle i w której ich tak prześla- 
dują. A możeby ich jednak starać się 
przekonać, że powinni w Palestynie 


| pozostać? 


Wisła wystąpiła z brzegów 


Bydgoszcz. (Tel. wł.) Sytuacja 
na Wiśle w okolicach Bydgoszczy 
przedstawia się bardzo groźnie, Po- 
ziom wody wzrasta w dalszym ciągu, 
tak, że ohecnie wody Wisły zrównały 
się z poziomem rzeki Brdy. Punkt 
kulminacyjny przyboru nastąpi sę 
wtorek. Pomiędzy miejscowościarńi 
Kokocko i Pintówko powstał na Wiśle 
zator lodowy. Zarządzono niezwłocznie 
ewakuację mieszkańców zagrożonych 
domów. 

Z Torunia donoszą, że zator lodo- 
wy na Wiśle rozbijają dwa lodołama- 
cze, którym jednak po całodziennej 
pracy udało się rozbić zaledwie 1 kilo- 
metr zatoru, gdyż poniżej utrzymuje 


„się powłoka lodowa znacznej grubo- 


ści. 
Z Warszawy donoszą,-że Wisła wy- 
lała koło Zakroczymia i zalała Nowy 


Dwór. Całe miasto znalazło się pod 
wodą. W powiecie garwolińskim sytu- 
acja jest bardzo poważna. Tak samo 
zator lodowy pod Mniszewem, mimo 
energicznej akcji wojska, nie został je- 
szcze usunięty. Wisła utworzyła nowe 
koryto obok zatoru, tak, że nie ma nie- 
bezpieczeństwa zalania dalszych wsi. 

Od godziny mniej więcej 13 całą 
szerokością Wisły płynie kra od Silna 
do Solea, tak, że oczekuje się każdej 
godziny, iż płynąca kra dojdzie do 
Fardonu, tj. do istniejącego już zato- 
ru. Sytuację pogorszy jeszcze wysoka 
fala, która minęła dn. 8 marca o godz. 
9 rano Włocławek i w Toruniu spo- 
dziewana była między godz. 20 a 24. 
Stan wody na Wiśle pod Toruniem 
wskutek nadejścia wysokiej fali pod- 
niesie się prawdopodobnie do pięciu 
metrów. 
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Olbrzymia draga zatonęła 


Amsterdam (PAT). Olbrzymi 
statek-draga, którego budowę ukoń- 
czono niedawno i który miał odpłynąć 
do Indyj Holenderskich, zatonął W 
czasie gwałtownej burzy w okolicy 
latarni morskiej Eddystone. Załogę 
zdołano uratować. 


Ponieważ 
postanowiono konfiskować 


Gdańsk. (PAT). Wczorajsze wy* 
danie katolickiej „Danziger Volka- 
zeitung“ zostało zajęte przez prezy- 
denta policji gdańskiej, Powodem kon- 
fiskaty ma być artykuł, omawiający ..: 
wojnę domową w Hiszpanii, 


Powódź na Węgrzech 


Budapeszt (PAT)  Długotrwa- 
łe ulewne deszcze wywołały przybór 
Dunaju i jego dopływów. Aby uni- 
knąć zalania mostu w  Goszbereny, 
otwarto tamy na rzecze Tiszy, co Spo- 
wodowało zalanie 200 gospodarstw 
rolnych. Cztery osoby utonęły. 


Trzęsienie ziemi 
w $. Francisco 


San Francisko (PAT). Miasto 
zostało w poniedziałek w godzinach 
rannych nawiedzone trzęsieniem zie- 
mi, najsilniejszym od dn. 18 kwietnia 
1906. Trzęsienie ziemi trwało przez 
3 sekundy i wyrządziło duże szkody 
w mieszkaniach prywatnych i skle- 
pach. Kilka osób odniosło powazne 
obrażenia, Wkrótce po wstrząsie 
wzmógł się znacznie ruch samocho- 
dów na moście, łączącym San Fran- 
cisko z Oakland, gdyż wiele osób opu- 
ściło miasto w popłochu. 

Reksiści 
składają mandaty 

Bruksela. (Tel. wł.). Przywódca 
reksistów, Leon Degrelle, zapowie- 
dział, iż wszyscy posłowie reksistowscy 
złożą mandaty, Celem tega manewru 
jest wywołanie wyborów uzupełniają- 
cych. 

Aby temu zapobiec, złożona została 
parląmentowi ustawa, nie pozwalająca 
na wybory uzupełniające w razie u- 
myślnego złożenia mandatów. 


Kandydatura Egiptu do L. N. 


Genewa. (PAT). Sokretarz gene- 
ralny Ligi Narodów otrzymał oficjalną 
prośbę rządu egipskiego o przyjęcie 
Egiptu do Ligi Narodów. Rząd egip- 
ski uważa, że do załatwienia tej spra- 
wy zbytęczne jest zwoływanie nadzwy- 
czajnej sesji Ligi Narodów. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI | 
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Nie przydały się sojusze, terror i inne sztuczki... 


Akademicki Krakow jest już narodowy! 


Rzut oka na przebieg walk — Przeciwnicy młodzieży narodowej — Wyniki walnego 
zebrania Bratniej Pomocy — Górą medycyna 


Kraków, 8.3. Jeszcze do nie- 
dawna Kraków uchodził na terenie a- 
kademickim za zacofany w stosunku 
do innych środowisk. Trzymała się 
tu bowiem jeszcze dość silnie „sana- 
cja, mianowicie jej grupy lewicowe 
(ZPMD). Ale już w r. ub. dzięki o- 
gromnym wysiłkom młodzieży naro- 
dowej ta przewaga została złamana. 

Już w ub, roku walne zebranie 
Bratniej Pomocy Studentów U. Jag. 
uchwaliło paragraf aryjski dla tej naj- 
większej instytucji akademickiej w 
Krakowie. W ślad za Bratnią Pomo- 
cą uchwaliły w bież. r. paragraf aryj- 
ski te organizacje studenckie, które 
go tej pory nie miały, a więc przede- 
wszystkim Biblioteka Prawników, a 
obecnie wiele drobnych kół, zwłaszcza 
prowincionalnych. „Sanacja“, widząc 
beznadziejność swej sytuacji, wzięła 
również kurs na antysemityzm, co ją 
zresztą do reszty pogrzebało, 

Świadczy o tym przebieg walk wy- 
horczych w Krakowie, Trzeba zazna- 
czyć, że likwidacji uległa w Krakowie 
młodzież nie tylko „sanacyjna*, ale 
także te wszystkie grupy, które nie 
dość wyraźnie akcentowały swe sta- 


nowisko pozytywne wobec młodzieży 
narodowej. Skutek jest ten, że wszy- 
scy ci rozbitkowie, pobici przez naro- 
dowców, szukają wspólnego sztanda- 
ru", „Obóz Zjednoczenia Narodowego" 
rozpoczął istotnie ożywioną pracę na 
terenie akademickim. „Strzelec spra- 
wił sobie nową, dużą i okratowaną 
tablicę na uniwersytecie, a wieczora- 
mi dawno już nie widziano w szyn- 
kach krakowskich tylu umundurowa- 
nych „strzelców“. W każdym razie 
„zjednoczenie“ jest: lewicowe ZPMD 
podało czystą rączkę „Strzelcowi ten 
z kolei prosi do tańca ludowców i ka- 
tolików. Komuniści oczywiście nie 
mogli opuścić tak godnego towarzy- 
stwa. W ten sposób w „Bratniej Po- 
mocy* wystawiono przeciw liście na- 
rodowej — listę przeciwników mło- 
dzieży narodowej, ochrzczoną suto sta- 
rościńskim groszem. Przy wystawia- 
niu listy „sanacyjnej"* nie obyło się 
bez właściwych tej grupie manier — 
fałszowania podpisów. Pp. „sanato- 
rzy* zbyt byli pewni prezesów kół 
prowincjonalnych i zbyt pochopnie 
prezesa Koła Tarnowiaków p. Korec- 
kiego umieścili na swej liście kandy- 


datów. Będzie on kandydował z listy 
narodowej. 

Nie przydały się „sanatorom* so- 
jusze, terror i inne sztuczki. Walne 
zebranie Bratniej Pomocy S. U. J. po 
raz pierwszy w dziejach tej instytucji 
wykazało absolutną i zdecydowaną 
większość narodową. Wybory odbędą 
się 14 bm. 

Walne zebranie „Jedności* (Brat- 
niaka studentek), jak wiadomo, wy- 
brało zarząd narodowy przygniatającą. 
większością głosów. Bratnia Pomoc 
Medyków wybrała jedyną listę naro- 
dową. Na walnym zebraniu wszyst- 
kie wnioski uchwalono przez aklama- 
cję. Medycyna w Krakowie jest dru- 
gim po Akademii Górniczej środowi- 
skiem, gdzie na placu boju pozostali 
wyłącznie narodowcy. Zwycięstwo od- 
nieśli też narodowcy w licznym Kole 
Ślązaków „Silesii*. Także i Sodalicja 
Akademików będzie życzliwa dla pra- 
cy narodowej. Trzeba podkreślić, że 
młodzież narodowa dobrowolnie do- 
puszcza jednostki innych przekonań 
do prac w zarządach (Jedność, Medy- 
cy), aby dać im poznać wartość na- 
szych prac. J. B. 
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Skaut malajski | 


OOO agame 


or że edia, Só 


Dziś przed odjazdem z Poznania, 
odwiedził naszą redakcję skaut malaj- 
ski M. Tahir podróżnik naokoło świa- 
ta, który od kilku dni przebywał w 
Poznaniu. — Po dłuższej rozmowie 
z ezłonkami naszej redakcji, podróżnik 
udał się na dworzec, skąd wyjechał w 
dalszą drogę przez Toruń do Gdyni i 
Gdańska. Powyżej podajemy podobi- 
znę podróżnika według rysunku nasze- 
go współpracownika p. F. Klemińskie- 
go z dedykacją egzotycznego gościa. 


Odmowa legalizacji 


Warszawa. (Tel. wł.) B. wicebre- 
zes sądu okręgowego w Łodzi adw. 
Kempner zwrócił się do władz admini- 
stracyjnych o zalegalizowanie oddzia- 
łu zrzeszenia prawników  socjalisty- 
cznych. Władze administracyjne od- 
mówiły tej prośbie, motywując ta 
względami bezpieczeństwa. (w) 


Na uboczu 
„Naprawa“ i ZZZ 
wobec akcji ptka Koca 


Z Warszawy nadeszły dziś dwa cie- 
kawe doniesienia. 

Najpierw więc na posiedzeniu rady 
naczelnej Związku Działaczy Społecz- 
nych, pod którą to nazwą występuje 
grupa „Naprawy“, uchwalono akces do 
akcji płka Koca, 

Przewidywaliśmy z góry, że — mi- 
mo niejasnego początkowo stanowiska 
„„naprawiaczy* — na tym się jednak 
skończy. Swoją drogą wiadomość ta 
mie zrobi zbyt miłego wrażenia w sze- 
regach prawicy „sanacyjnej*, której 
niektóre organy wyraźnie odżegnywały 
się od udziału „Naprawy“ w obozie p. 
Koca. Tym bardziej, że nie ulega wąt- 
piiwości, iż „naprawiacze* nie zaprze- 
staną swej lewicowej roboty i będą 
niechybnie dążyli do opanowania par- 
tii płka Koca od wewnątrz, 

Druga wiadomość dotyczy kongresu 
ZZZ (organizacji p. Moraczewskiego), 
który we wczorajszą niedzielę rozpo- 
czął swe obrady w Warszawie. Referat 
polityczny wygłosił w pierwszym dniu 
p. Moraczewski, W dyskusji poddano 
pod głosowanie dwie rezolucje: posła 
Kapuścińskiego o niezależności i bez- 
partyjności ZZZ, która otrzymała 289 
głosów, oraz posłą Gduli, zgłaszającą 
akces do akcji płka Koca, która otrzy- 
mała zaledwie 4 głosy. Na dzisiejszym 
posiedzeniu zjazd uchwali deklarację 
ideową. 

Układ sił przy głosowaniu nad 
sprawą ustosunkowania się do obozu 
p Koca nabiera szczególnej pikanterii, 
gdy się zważy, że przecież swego czasu 
p. Moraczewski oderwał nieliczne 
zresztą — szeregi zwolenników dzisiej- 
szezo ZZZ od Polskiej Partii Socjali- 
stycznej właśnie pod hasłem „współ- 
pracy* socjalistycznego ruchu zawo- 
dowego z „sanacją” i zasilił w ten spo- 
sób „kadry* BB. 

Dziś ZZZ wyraźnie patrzy „bo- 
kiem“ na akcję montowania nowego 
obozu „sanacyjnego* bojąc się widocz- 
nie utraty reszty wpływów w rzeszach 
robotniczych, których nastroje są aż 
nadto dobrze znane.,;, 


w naszej redakcji | Radny Millman skazany 


na dwa tygodnie aresztu 


Za wydanie ulotek skierowanych przeciw Stronnictwu Na- 
rodowemu w Łodzi 


Łódź, 8.3. Radny żydowski „Bun- 
du'* Szmul Milman, znany z prowo- 
kacyjnych wystąpień na terenie rady 
miejskiej w Łodzi, wczoraj odpowia- 
dał przed sądem grodzkim za wyda- 
nie ulotek, skierowanych przeciwko 
Stronnictwu Narodowemu, które w 
fałszywy sposób przedstawiały akcję 


Stronnictwa na terenie Łodzi. W u- 
lotkach tych między innymi podnie- 


siony był też zarzut, że władze rządo- 


we podzielają i tolerują wystąpienia 
przeciwko Żydom. 

Sąd, po rozpoznaniu sprawy, ska- 
zał Szmula Milmana na 2 tygodnie 
aresztu i 100 złotych grzywny. 


„Chamie, do Poznania drzewo rąbać...- 


Żyd z Reresteczka skazany ża obrazę p. Ziemlickiego z Ło- 
dzi na I miesiąc aresztu 


Beresteczko0, 8. 3. — Sąd Grodz- 
ki w Horochowie na sesji wyjazdowej 
w Beresteczku ukarał Chaima Szapirę 
1-miesięcznym aresztem (bez zawiesze- 
nia) oraz zapłaceniem kosztów sądo- 
wych za obrazę p. Teodora Ziemlic- 
kiego, funkcjonariusza pocztowego w 
Beresteczku. 

Żyd Chaim Szapiro, jak wynika z 
rozprawy sądowej, użył w stosunku 


do p. Ziemlickiego między innymi 
słów: „Chamie, do Poznania drzewo 
rąbać, a nie służyć na poczcie!" 

Zaznaczyć należy, że p. Ziemlicki 
jest łodzianinem. 

Opisane zajście wynikło na tle ar- 
tykułu p. Ziemliekiego w „Orędowni- 
ku w którym mowa była o bracie 
Szapiry — Aronie, 


Biskup Gerlier przybył do Poznania 


A 


W poniedziałek o godzinie 10,40 ra- 
no przybył do Poznania samolotem z 
Warszawy J. E. biskup Piotr Gerlier 


z Lourdes. Na lotnisku oczekiwali do- 
stojnego gościa przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych oraz bardzo 


NIE ZACHODZIŁO 
W KRAJU KAROLA V- 


KSIĘŻYC 
NIE WZEJDZIE NA 
GŁOWIE TEGO. KTO 
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liczni kurii arcybi- 
skupiej. 

J. E. ks. biskup Gerlier wygłosił w 
auli Uniwersytetu Poznańskiego od- 
czyt w języku francuskim nt. „Zy wot- 
ność katolicyzmu w współczesnej 
Francji”. Zdjęcie nasze przedstawia 
moment powitania ks. biskupa Gerlier 
na lotnisku cywilnym w Ławicy. 


„ Spekulacja na terenach 
centralnego okręgu prze- 
mysłowego 


Warszawa (Tel. wł.) W Sando- 
mierskim zaobserwowano silny popyt 
na ziemię. Powstała spekulacja tere- 
nami. Rozmaici spekulanci wykupu- 
ją ziemęi, na której, jak przypuszcza- 
ją, dokonane zostaną inwestycje. (w) 


Samobójstwo... „naukowe“ 


Wiedeń (PAT) Profesor Wiedeń- 
skiej Politechniki Filunger wraz ze 
swą żoną popelnił samobójstwo. W 
liście, adresowanym do władz, profe- 
sor wyjaśnia, iż motywem jego czynu 
było niesłuszne stanowisko, jakie za- 
ial w stounku do teoryj naukowych 
jednego ze wych kolegów. 


Zjazd elektrowni polskich 


Lwów. (PAT). Wczoraj we Lwo- 
wie odbyło się otwarcie ogólno - kra- 
jowego zjazdu elektrowni polskich. — 
Zjazd potrwa do 9 b. m. Otwarcia 
zjazdu dokonał prof. Roman Podoski, 
prezes Związku Elektrowni Polskich. 

W ramach zjazdu odbyło się poświę- 
cenie nowego gmachu miejskich zakła- 
dów elektrycznych we Lwowie, który 
został wybudowany kosztem 1.100.000 
złotych. 


przedstawiciele 


Dziesiąta brygada w Łodzi 


Nie będzie 7 tego Wielkiej pocie 


Na marginesie zamierzeń eitingonowskiej „Współpracy“ 


Łódź, dnia 8 marca. 

Parę dni temu zaledwie, odbył się 
zjazd działaczy miejskich, na którym 
przeróżni działacze dawnego B. B. W. 
R. zgłosili swój akces do nowego u- 
grupowania „sanacyjnego”. 

Szereg nazwisk, znanych w Łodzi, 
aż za dobrze. Pomijamy narazie fakt, 
że wiceprezesem odcinka miast został 
p. L. Skulski. Znamy go doskonale 
jeszcze z czasów niefortunnego premie- 
rostwa, a nasze miasto głównie jemu 
ma do zawdzięczenia obecną konce- 
sję elektrowni, niezbyt dla mieszkań- 
ców korzystną. 

Przyjrzyjmy się nazwiskom. Na 
czele listy kroczy p. Tołłoczko, gene- 
ralny dyrektor łódzkiej elektrowni. 
Przydana mu z dyrekcji tego konsor- 
cjum eskorta: pp. Dzieniakowski i 
Rau, nie budzi u nas „poważniej- 
szych“ zastrzeżeń, ale p, Totloczko? 
Dyrektor przedsiębiorstwa, w którym 
ukryty kapitał międzynarodowy  (ży- 
dowsko-masoński) żeruje na najbied- 
niejszych, utrzymuje najwyższą w 
Polsce taryfę za energię elektryczną? 

Pamiętamy także wynurzenia p. 
Tołłoczki w  żydowsko-komunizują- 
cym „Głosie Porannym“ na temat: 
szkalowania Ignacego Paderewskiego 
i ruchów nacjonalistycznych. 

Pismo, lubujące się w tezach „Fołks- 
frontu', umieszczało te artykuły w 
zrozumiałym celu, ale czy p. Tołłocz- 
ko, pisząc je, myślał © akcji płk, Ko- 
ca? 


Inne nazwiska przedstawicieli Ło- 
dzi są głównie znane w sferach han- 
dlowych. 

Podobno panowie ci należą do „Ro- 
tary-Clubu*, podobno należą również 
do „Klubu Obywatelskiego, podobno 
w tym Klubie tym panom najłatwiej 
dostać upadłość czy nadzór, dającą 
pensję Miesięczna od 2.000 zł wzwyż. 
I napewno ci panowie należeli do 
dawnego, niesławnej pamięci B, B. 
W. R-u. 

Jak wiadomo powszechnie utwo- 
rzono ostatnio w kołach masońsko-ży- 
dowskich nową organizację „Współ- 
praca“. Co to za „cymes*, kto do 
niej należy, pisaliśmy już na ła- 
mach naszego pisma. Dzisiaj zwróci- 
my uwagę na spryt „współpracowni- 
ków“. 

Otóż zrozumiano, że może być za 
ciasno w Polsce dla pewnych poczy= 
nań., Należy zatem postarać się o 
kontakt z obozem płk. Koca, 

Łącznikiem między eitingonowsko- 
konową „współpracą“ a nowym obo- 
zem byłby przemysłowiec chrześcijań- 
ski p. Gustaw Geyer, w którego fir- 
mie jedno z kierowniczych stanowisk 
zajął ostatnio p. Lewin, 


P. Lewin do niedawna był urzęd- 
nikiem Łódzkiego Banku Dyskonto- 
wego, za którym stoi p. Kitingon. Ma- 
ła uwaga na boku: p. Tempelhof, dy- 
rektor wspomnianego banku, jast zało- 
życielem „współpracy, 


Powstaje pytanie: Dlaczego Pp. 
Geyer przyjął p. Lewina? 

Poza tym dodamy: p. Geyer, jeden 
z przedstawicieli łódzkiej konserwy, 
należał do przywódców łódzkiego B. 
B. W. R. i naturalnie obecnie zgłosił 
akces do Obozu Zjedn. Narodowego. 

Zapyta się ktoś — jakie pobudki 
kierują łódzkim  „kolos-przemysłem', 
że tak mu zależy na kontakcie z płk 
Kocem. 

Otóż przemysł w obecnym stanie 
jest niechętnie widziany przez wice- 
premiera i min. min. skarbu p. Kwiat- 
kowskiego. a 

Znamienne w tej kwestii jest sta- 
nowisko p. ministra. Dobrze znając 
machinacje i kombinacje „gros-lodzer- 
menschów*, oświadczył oficjalnie, ' że 
w najbliższym czasie wyśrubowana 
cena przędzy zostanie z urzędu obni. 
żona. O przędzy i milionowych zy- 
skach przemysłu pisaliśmy niejedno- 
krotnie, byliśmy nawet pierwszym pi- 
smem, które tę sprawę oświetliło, 
zrozumieją zatem nasi czytelnicy zna- 
czenie wspomnianego zarządzenia dla 
panów przemysłowców. 


Nie dziwi nas wobec tego chęć 
wdarcia się żydowskiej „spólki“ do no- 
wego obozu, za pomocą „innych pa- 
nów". 

Płk. Koc nie będzie miał wielkiej 
pociechy z 10 brygady na terenie Ło- 
dzi, JaNa, 


c 


Sirona £ — ORĘDOWNIK, Środa, dnia 10 marca 1937 — 


Numer 56 


Y FEAN 


7 marca 


W obozie żydowskim są zdania po- 
dzielone., Czynniki, które forsują kon- 
cepcję emigracji Żydów do Palestyny, 
a więc grupa Żabotyńskiego syjonistów- 
rewizjonistów oraz grupa syjonistów 
Griinbauma, obserwująca realnie układ 
stosunków w Polsce, nie są zaskoczone 
ewolucją kwestii żydowskiej w Polsce, 
natomiast inne czynniki syjonistycziie, 
propagujące zasadę pozostania w Pol- 
sce, są wybitnie rozczarowane. Rzecz 
znamienna, że najbardziej przeciwni 
emigracji z Polski są „bundowcey”, a 
więc socjaliści narodowości żydow- 
skiej. Oni też posiadają w masach ży- 
dowskich coraz większe wpływy, 

Bundowcy oraz syjoniści oficjalni, 
skupieni około Koła Żydowskiego, sta- 
wiają teraz na koncentrację demokra- 
cji w Polsce. Chcieliby dojść do poro- 
zumienia i współdziałania z socjalista- 
mi i wszystkimi grupami „postępowy- 
mi“, pozostającymi w gruncie rzeczy 
pod wpływami masonerii, a wysuwa- 
jacymi często hasło „frontu pracy w 
oparciu o organizacje zawodowe pra- 
ceowników MOYARA ON i robotniczych, 


W tym kierunku działał też „Dzien- 
nik Popularny". 

A propos tego pisma, Ktoś ze zna- 
jomych był w czasie, kiedy zatrzyma- 
no wiele osób z okazji likwidowania 
„Dziennika* w urzędzie śledczym — 
również w tymże urzędzie i miał spo- 
sobność obserwować i zetknąć się bez- 
pośrednio z otoczeniem, grupującym 
się przy „Dzienniku“, Dziwne wraże- 
nie: trzy czwarte — Żydzi. A wśród 
nich większość zahartowanych komu- 
nistów. Wielu z nich przeszło przez 
więzienie. Znalazł się również chło- 
pek, który pisywał do „Dziennika*. 
Był w stosunkach więziennych bardzo 
dobrze zorientowany. Znał je w Łodzi, 
w Siedlcach, w Łomży. Bywalec i za- 
wodowy polityk. W bezpośrednim ze- 
tknięciu dopiero uwidaczniał się kla- 
syczny obraz, dokąd akcja „Dziennika 
Popularnego“ zmierzała. Sprawdzało 
się wszystko to, co opinia publiczna 
instynktownie wskazywała. 

Co tam robili Dubois i Barlicki, 
którzy należą do PPS. i komunistami 
osobiście nie są — niezrozumiałe. Że 
się tak im wysługiwali! „Robotnik“ 
przyznaje, że niebawem mieli być z 
„Dziennika* wycofani wskutek zakazu 
partii brania udziału w wydawnic- 
twach niepartyjnych. Czuć nieżyczli- 
wy stosunek „Robotnika“ do „Dzien- 
nika“, W papierach „Dziennika“ zna- 
leziono poufny okólnik PPS, przeciw- 
ko „Dziennikowi* jako imprezie dla 
partii niepożądanej. 

Skoro tak, jak sobie tłumaczyć za- 
chowanie się PPS. w Łodzi, gdzie 
współdziałanie z komunistami jest 
widoczne i jawne?! 

* 

Ciekawe to, że gdy się bierze zesta- 
wienie nazwisk aresztowanych z po- 
wodu sprawy „Dziennika“, trudno się 
zorientować, kto jest Żydem, tak po 
polsku brzmią ich nazwiska, Dosko- 
nała maskarada... 


Nagła i niespodziewana 
zazdrość 


Warszawa. (Tel, wł) Do Zofii 
Pawłowskiej przy ul. Natolińskiej 3 
strzelił jej mąż osiem razy i ciężko ją 
zranił Pawłowski już kilkakrotnie 
pobił żonę swoją, z którą żył w sepa- 
racji i za to został przez sąd skazany. 
Na Sądzie złożył poza tym słowo ho- 
noru, że pozostawi ją w spokoju. Gdy 
jednakże dowiedział się, że żona spro- 
wadziła sobie lokatora, niejakiego Jó- 
zefa Kasprowicza, chwyciła go za- 
zdrość i postrzelił ją. (w) 


Jeszcze echa „Cytulika Warszawskiego” 


Z wyroków starościńskich pozostały tylko nieznaczne ślady 


Przemyśl, 8. 3. — W grudniu 
ub. roku przyjechał do Przemyśla „Cy- 
rulik Warszawski“ z osławionym ske- 
czem Tuwima „Kariera Alfa Omegi". 
Przedstawienie to zostało rozbite, bo 
w momencie, kiedy na scenie ukazał 
się Dymsza z zespołem, ozwały się 0- 
krzyki: „Precz z Żydami w polskim 
teatrze!“ i na estradę posypał się grad 
jaj. W związku z tym aresztowano kil- 
kudziesięciu narodowców, z pośród 
których paru przebyło po kilka dni w 
areszcie. 

Przed miesiącem odbyła się rozpra- 
wa przeciw dwu oskarżonym o spowo- 
dowanie zajść i jeden z nich został u- 


niewinniony, a 5 bm. odbyła, się roz- 
prawa przeciw reszcie oskarżonych w 
liczbie dziewięciu, wszystkim człon- 
kom „Pracy Polskiej". Rozprawę pro- 
wadził s. o. Ciecierski, bronił mgr Bi- 
lan, po którego wywodach oskarżeni 
Dąbrowski, Bułka, Kudza, Michnik, 
Wojnar i Muszakiewicz zostali unie- 
winnieni, a Pohoryło, Kret i Kocur ska- 
zani na grzywnę po 7 zł. Należy dodać, 
że w postępowaniu administracyjnym 
wszyscy bez wyjątku oskarżeni skaza- 
ni byli na dwa tygodnie bezwzględne- 
go aresztu. 

Jak widać, z» wyroków starościń- 
skich pozostały tylko nieznaczne ślady. 


Narodowy Kalisz wyrównuje front 


1000 osób na zebraniu Stronnictwa Narodowego — Kalisz 
chce stanąć w pierwszym szeregu walczących o Wielką 
Polskę 


Kalisz, 8.3. — W dniu 7 bm. od- 
było się w Kaliszu publiczne zebranie 
Stronnictwa Narodowego przy adziale 
przeszło 1.000 osób. Zebraniu przewod- 
niczył kierownik mgr Kazimierz Her- 
bich. Reforat na temat „Program go- 
spodarczy Str. Nar.* wygłosił redak- 
tor Stanisław Czapiewski z Poznania. 


W przeszło godzinnym przemówie- 
niu red. Czapiewski omówił obecną 
sytuację gospodarczą, wskazał przy- 
czyny ciężkiej sytuacji gospodarczej i 
blisko 8-milionowego bezrobocia w 
Polsce. Omówił przerost biurokracji 
i etatyzmu, wyraziście obrazując TOZ- 
rzutność, jaka cechuje obecne stosun- 
ki, rozdawnictwo milionowych sub- 
wencyj, które się daje pod pozorem 
„pracy społecznej”, a które służą ce- 
lom partyjno-politycznym, brak kon- 
troli, który doprowadza do nadużyć, 
których, jak powszechnie wiadomo, 
jest dzisiaj mnóstwo. Wskazując na 
wybitną rolę, jaką odgrywa żydostwo 
w życiu gospodarczym narodu polskie- 
go, referent jasno omówił program go- 
spodarczy S$. N., do zrealizowania któ- 


rego potrzebne jest nam zdobycie wła- 
dzy w państwie. 

W dyskusji zabrał głos p. Naj- 
mrodzki z Warszawy, który omówił 
zadania, jakie czekają społeczeństwo 
w walce o polskość Polski. 

Na zakończenie zebrania zabrał 
głos kierownik mgr K. Herbich, który 
w mocnych słowach wezwał zebranych 
do wstępowania w szeregi Stronnictwa 
Narodowego, gdyż jedynie pod sztan- 
darami Stronnictwa Narodowego moż- 
na wywalczyć wielką, katolicką i na- 
rodową Polskę. Hymnem Młodych oraz 
okrzykami na cześć Wielkiej Polski 
i jej przywódców wśród niebywałego 
entuzjazmu zebranie zamknięto. 

Na marginesie dodać należy, że ze- 
branie było jednym z większych zgro- 
madzeń publicznych w Kaliszu, toteż 
na uczestnikach zrobiło duże wrażenie. 
Z liczby uczestników na zgromadzoniu 
można wytiagnąć wniosek, że społe- 
czeństwo kaliskie obudziło się z do- 
tychczasowego uśpienia, mając ambi- 
cję wyrównania frontu do poziomu 
najlepiej w ruchu narodowym zorga- 
nizowanych ośrodków, 


Z komisji finansowo-budżetowej Łodzi 


Momenty, które warto podkreślić 


Sprawa pożyczek — Znikoma ilość robót inwestycyjnych — 
0O pracę dla sezenowców przez cały tydzień 


Łódź, 8.8. Wczoraj o godz. 19 od- 
było się posiedzenie komisji finanso- 
wo-budżetowej, na którym rozpatry- 
wano następujące sprawy: 1) zatwier- 
dzenie planu robót inwestycyjnych na 
rok 1937-38 i zaciągnięcie na ten cel 
pożyczki, 2) zaciągnięcie pożyczki w 
kwocie 1.100.000 zł na pokrycie defi- 
cytu budżetowego z roku ubiegłego, 3) 
oświadczenie tymczasowego prezyden- 
ta w sprawie wykupu rzeźni miejskiej. 

Punkt pierwszy referował tymczą- 
sowy prezydent Kozłowski, który u- 
zbroił się w moc najrozmaitszych pla- 
nów i wykresów, dowodząc, że zarząd 
komisaryczny robi wszystko w zakre- 
sie robót publicznych. 

Wywiązała się obszerna i gorąca 
dyskusja, w czasie której zabierali 
głos radni narodowi: adw. Kowalski, 
Kapczyński i Szulc. Podkreślali oni 
następujące momenty: Pod naiwną 
nazwą robót inwestycyjnych i zaciąg- 
nięcia pożyczki kryje się sprawa u- 
chwaleniaą budżetu nadzwyczajnego. 
Tymczasem w normalnym rozwoju 
każdego samorządu budżet zwyczajny 
powinien przewidzieć roboty inwesty- 
cyjne w jak największym zakresie, by 
w ten sposób dać możność zatrudnie- 
nia i zarabiania jak najszerszym głod- 
nym masom publicznym. Normalnie 
zatem winien być rozpatrywany naj- 


pierw budżet zwyczajny. Gdy okaże 
się, że nie może on pomieścić w cało- 
ści planu robót inwestycyjnych, wte- 
d ydopiero można szukać wyjścia w 
budżecie zwyczajnym. Tymczasem 
obecnie jest akurat odwrotnie. Ko- 
misaryczny magistrat po prostu wy- 
musza na radnych narodowych u- 
chwalenie pożyczek. 

Jak się okazuje, budżet normalny 
miasta Łodzi obejmuje znikomą ilość 
robót inwestycyjnych. Pięć procent 
sumy budżetowej to stanowczo za ma- 
ło, Magistrat upierą się przy tym, aby 
pozostawić ilość dni pracy w wysoko- 
ści 4—5 dni w tygodniu. Radni naro- 
dowi kategorycznie zażądali, aby ro- 
botnicy sezonowi pracowali przez cały 
tydzień i otrzymywali taki zarobek, 
który by im pozwolił na prowadzenie 
normalnego życią. 


Radni narodowcy domagali się u- 
jawnienia dostawców. Tymczasowy 
prez. Godlewski nie mógł na to wy- 
czerpująco odpowiedzieć, ale przyrzekł 
to uczynić na najbliższym  posiedze- 
niu. Agresywnie występowali prze- 
ciwko radnym narodowym w tej spra- 
wie Żydzi z „Bundu“. 

W chwili, gdy referujemy, posiedze- 
nię trwa. 


MYJE i PIERZE 
wYRQÓB 
FABR.„.DOBROLI 
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n 39521 


Samobójstwo 


Warszawa. (Tel. wł.) W hotelu 
Royal zastrzelił się burmistrz Pucka 
Jan Skuta. (w) 


Spłonął hangar 

Łuck (PAT) Wybuchł pożar w jed- 
nym z hangarów szkoły szybowcowej 
na Sokolej Górze pod Krzemieńcem. 

Dzięki natychmiastowej pomocy 
zdołano szybowce uratować, Hangar 
spłonął doszczętnie. Przyczyna pozas 
ru na razie nie ustalona, Straty sẹ 
znaczne. 


Rezygnacja p. Horzycy 

Lwów,8.3. Miejska komisja bud- 
żetowa na posiedzeniu 4 bm. przyjęła 
rezygnację p. W. Horzycy, który był 
przez pięć lat dzierżawcą i dyrektorem 
miejskiego Teatru Wielkiego. Uznano 
jednak to posiedzenie za poufne tak, 
iż opinia publiczna nie wie, jak obra- 
dowano i co właściwie będzie z Tea- 
trem Wielkim. Nie wiadomo także, 
na jakim tle zrezygnował p. Horzyca, 
który jest takim samym „sanatorem”, 
jak i większość Rady Miejskiej. Czy 
więc nie poróżniono się przypadkiem 
z powodów czysto pieniężnych i sub- 
wencjonalnych? 


Oficjalny organ rządu sowieckiego 
„Tzwestia”* z dnia 4 lutego rb. ogłosiły w 
artykule pt. „Polskie masy przeciw Fran- 
co“ na pierwszej stronie pochwały dia 
„fołkstrontowego* „Dziennika Popular- 
nego". ' i 
„Izwestia* twierdzą, że dzięki umiejęt- 
nej kampanii przeciw „faszystom* hi- 
szpańskim „Dziennik Popularny" osiąg- 
nął w przeciągu kilku miesięcy istnienia 
nakład 30.000 egzemplarzy dziennie. 

Jak oni dobrze pa olac wiedzą. 


Wiadomó. że przewodniczący Związku 
Harcerstwa Polskiego dr Michał Grażyń- 
ski zgłosił w jego imieniu akces do obo- 
zu politycznego, tworzonego przez płka 
Koca, mimo że zarówno statut jak regu- 
lamin harcerski zastrzegają apolityczność 
Związku Harcerstwa Polskiego. W związ- 
ku z tym otrzymujemy z kół harcer- 
skich, co następuje; 

„Sprawa nie mogła przejść bez echa. 
Na zjeździe akademickich działaczy har- 
cerskich w Warszawie (28 lutego) inter- 
pelowano w tej sprawie przewodniczącego 


z ramienia Naczelnictwa dr Bara, kie- 
rownika Wydz. St-h, jak należy rozu- 
mieć oświadczenie przewodniczącego 


Związku o przystąpieniu dò obozu poli- 
tycznego. Otrzymano odpowiedź wymija- 
jącą. Wobec tego zapytujemy Naczel- 
nictwo, czy to przystąpienie należy tak 
rozumieć, jak akces „Strzelca“, czy Le- 
gionu Młodych, czy może inaczej? Jak 
można pogodzić apolityczność Związku 
Harcerstwa, z przynależnością do obozu 
politycznego? 

„Bez względu na odpowiedź stwierdza- 
my, że walki o niezależność harcerstwa 
cd jakiejkolwiek partji politycznej nie 
zaprzestaniemy. Wszystkich świadomych 
swej odpowiedzialności harcerzy, szcze- 
gólnia brać starszoharcerską i instrukto= 
rów wzywamy do wytrwania na poste- 
runku. A do społeczeństwa, któremu 
drogą jest idea harcerska, zwracamy się 
z prośbą o poparcie naszych usiłowań. 

„Wierzymy, że mimo ciężkich prób 
harcerstwo nadal się ostoi, i będzie jak 
przed laty spełniać swe doniosłe zadanie 
wychowania narodowego." 

Apel ten do społeczeństwa nie pózo* 
stanie niewątpliwie bez echa. 


cy 
z Wiśniewskich 


10. bm. o godz, 10,30 w Krerowie. 


E _ m 39738 


W" 7% 


Dnia 6 marca 1987 r. o godz. 10,15 wiecz, za- 
enęłą w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, 
moja najukochańsza żona, nasza najlepszą i tro- 
skliwa matka, córka, giostra i ciocia, Ś. p. 


Walerja Rębowska 


przeżywszy lat 35. Pogrzeb odbędzie się w Środę, 


W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż z synami i rodzina. 


„Jskra” 


- baterie — 
- anody - 


A. PIECHOCKI, POZNAŃ. 
P 24 570-5.128 


a 389; 
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oraz roboty 
tapicerskie 


na dogodnych 
warumkach polece 


ŁODŹ, Rzgowska 9 
ug 37850 


Najnowszych wzorów 
Poleca w dużym wyborze 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Franciszki wd, 
Środa: 10 Męczenników 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Mścisławy 
Środa: Bożesiawa 

Słońca: wechód 6,23 

zachód 17,44 
Długość dnia 11 g. 21 min. 
Księżyca: vechód 4,29 

zachód 1353 
Faza: 8 dzień przed 1owiem 


Adres redakcji I administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji ( administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK: 

Nocy dzisiejszej dyżnrują apteki:  Duszkie- 
wiczowej — Zgierska 87, Hartmana (Żyd) — 
Brzezińska 24. Rowińskiezo — pl. Wolności 2. 
Perelmana (Żyd) — Cegielniana 382, Cymera — 
Wólczańska 87, Danieleckiego — Piotrkowska 
127. Wojciekiego — Napiórkowskiego 27, 


Pogotowie P, C, K.: tel. 102-49. Pogotowie 
ubezpieczalni: tel. 208-10. Pogotowie miejskie: 


Marzec 


Wtorek 


tel, 102-90, Straż ogniowa: tel, 8, 

Teatr Miejski — „Balet angielek!". 

"Teatr Popularny — „Roxy“: 
KINA ŁÓDZKIE: 

Adria - Metro — „Zaloga*. 

Corso — „Jestem niewinny'* i „QCasino de 
Paris", 

Capitol — „San Francisco". 

Mimoza — „Tredowata', 


Oświatowy-Słońce — „Resgina” i „Dziewczę 
cygańskie**. 


Ikar — „tok 2 000%, 

Stylowy — , Nieśmiertelne melodie". 

Przedwiośnie — „Mały marynarz”, 

Palace — „Wielka miłość Beethovena". 

Rialto — „Skowronek“, 
KOMUNIKATY 


Ciekawy odczyt, Staraniem koła łódz- 
kiego Zjednoczenia Polskich Inżynierów 
Katolików w środę, dnia 10 marca rb., © 
godz, 20 w sali Domu Katolickiego w Ło- 
dzi, Gdańska 111, p. inż. Brelewski wygło- 
si odczyt dyskusyjny na temat; „Zadania 
Społeczne Polskiego Inżyniera Katolika". 
Wstęp bezpłatny. 


KRONIKA MIEJSCOWA 
Z Rady miejskiej 

Jak się dowiadujemy, w przyszłym ty- 
godniu odbędzie się nowe posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej dla uchwalenia budżetu. — 
Będzie ta prawdopodobnie już ostatnie, 
gdyż — jak wiadomo — większość radziec- 
ka socjal-żydo-komunistyczna. nie chce 
dać miastu budżetu. — W każdym ra- 
zie w bieżącym miesiącu, prawdopodob- 
nie pod koniec, losy Rady Miejskiej w Lo- 
dzi zostaną na pewno przesądzone w 
sensie powołania do życia komisarycznego 
bajratu sanacyjnego, a po tym za pół 
względnie za rok nowe wybory. 


Obostrzenie nadzoru nad targowiska- 
mi, W związku ze stałym podbijaniem 
cen na ziemiopłody i zboże, ostatnio zaś 
również na bydło, zarządzone zostały 
przez władze obserwacje nad targowiska- 
mi, zarówno w Łodzi, jak i we wszyst- 
kich tych miastach oraz osiedlach, gdzie 
odbywają się targi. 

Szczególną uwagę polecona zwracać 
na handlarzy, którzy skupują w godzi- 
nach rannych w dniach targowych do- 
wożone artykuły, by następnie przez 0- 
graniczenie podaży wywołać zaniepoko- 
jenie i podbijać ceny. 


NOTUJEMY 


O kontrolę nad poborem opłat kanali. 
zacyjnych. Ze strony lokatorów napły- 
wają ostatnio liczne skargi na niesłuszne 
wymierzanie opłat kanalizacyjnych, szcze- 
gólnie przez żydowskich właścicieli do- 
mów. Przy rozdiale ogólnego wymiaru 
należnych opłat kanalizacyjnych między 
poszczególnych lokatorów, właściciele do- 
mów. Przy rozdziale ogólnego wymiaru 
micrzają opłaty w takiej wysokości, że 
unikają ponoszenia opłat za właśne ubi- 
kacje podwórzowe oraz ścieki, a nawet 
niejednokrotnie zarabiają. Lokatorzy do- 
magają się wprowadzenia nadzoru nad 
wymiarem opłat kanalizacyjnych. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Zwyżka kosztów utrzymania, Komi- 
sja wojewódzka dla badanią kosztów u- 
trzymania na odbytym posiedzeniu stwier- 
dziła, że koszty utrzymania w lutym roku 
bieżącego w porównaniu ze styczniem rb, 
wzrosły o 1,75 procent. Na wzrost ko- 
sztów utrzymania wpłynęła zwyżka cen 
artykułów żywnościowych, podczas gdy 
inne artykuły utrzymały się w cenie. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Przed akcją włókniarzy. Na zgroma- 
dzeniu delegatów związków pracowników 
przemysłu włókienniczego postanowiono 
zwołać posiedzenie międzyzwiązkowe i o- 
pracować plan ogólnej akcji o podwyższe- 
nie płac w przemyśle włókienniczym o 15 
do 20 proc. z powodu wzrostu drożyzny. 
Delegaci uchwalili, aby przygotowana 
wniosek, by obecnie jeszcze przed koń- 
cem marca wypowiedziana umowę zbło- 
rową i w kwietniu podjąć akcję. 


Prenumerata ojroszenie do 
mi 


Orędownika 7, 


8— zł miesięcznie Nakład i czcionki! 


miesięcznie (7 wydań tygodniowo), z odbiorem w agenturach 2,85 zł. Za 
som. oanp ednia dopłata. Na pocztach i u listonoszów 


lacznie 234 zl, 
ań tygodnio b iedzi é 
ozeionkii ukara Dolska. dpólka 


Kontrola zakładów handlowych. W 
bieżącym tygodniu inspekcja pracy wzno- 
wiła lustrację zakładów handlowych, ba- 
dając, czy przestrzegany jest przepis © 
$-godzinnym dniu pracy. Lustracje pod- 
jęte zostały na skutek interwencji zwią- 
zku pracowników handlowych, przy czym 


dotychczas w kilkunastu wypadkach pra- 


codawców pociągnięto do odpowiedzial- 
ności karnej za wykroczenia. Wśród po- 
ciągniętych do odpowiedzialności znajdu+ 
ją się wyłącznie Żydzi. 

Wszędzie zabiegają © _ przywileje. 
Ostatnio powstałą w rzemiośle sporna 
kwestia odnośnie uprawnień do składania 
egzaminów mistrzowskich i czeladniczych 
przed komisjami egzaminacyjnymi W 
Izbie Rzemieślniczej. Mianowicie podnię- 
siono, że wymagane w zasadzie od kandy- 
datów obywatelstwo polskię może być w 
drodze dyspensy zmienione dla obywateli 
porran ch na zasadzie paszportów 

aneenówskich, Chodzi tu oczywiście o 
uprawnienia dla szęregu żydowskich emi- 
grantów. którzy w ten sposób mogli by 
się przedostać do rzemiosła i skutecznie 
wypierać Polaków. Organizacje rzemio- 
sła polskiego stanowczo opowiedziały się 
przeciw stosowaniu tych ulg. 


JUDAICA 


Rozwiódł go. Fajwel Gajewicz, zamie= 
szkały przy ul. Piramowicza 5, zajmował 
się pośrednictwem w sprawach rozwodo- 
wych żydowskich. W grudniu ub. r. zgło- 
Bił się do niego Lajh Tajchner z Qzorko- 
wa, oświadczając, że musi się rozwieść, 
ponieważ trafia się mu lepsza partia z 
większym posagiem. Po omówieniu spra- 
wy wpłacił Gajewiczowi 600 zł na przepro- 
wadzenie formalności rozwodowych, jed- 
nak Gajewicz, tak zręcznie pokierował. że 
dalszych 400 zl wyłudził ad żony Tajchne- 
ra, za wstrzymanie kroków rozwodowych 
i w rezultacie nic nie uczynił. Tajchner, 
któremu z powodu opóźnienia rozwodu 
umknęła okazja zdobycia posagu, zwrócił 
się policji i pomysłowego specjalistę ad 
rozwodów aresztowano. 

Nie Śpicsza się do wojska. Ostatnio po- 
ciągniętych zostało do odpowiedzialności 
karnej pięciu Żydów za nie zgłoszenie się 
do rejestracji wojskowej w terminie wska- 
zanym. Sąd skazał ich „a kary grzywny 
od 10 do 100 zł. À 

Pomysłowy „handeles”. Dnia 27 listo- 
pada 1936 r. do mieszkania Wandy Gran- 
towej przy ul. Towarowej 37, przybył han- 
dlarz starzyzny „handeles*, którym, jak 
posnte] stwierdzono, był Mojsze Bergstein, 

o targach Bergstein nabył starą garde- 
robę za 3 zł, a wychodząc, skorzystał ze 
okazji i z przedpokoju ściągnął futro war- 
tości 500 zł. Grantowa spostrzegła kra- 
dzież po kilku minutach i wszązęla a- 
larm. Niezwłoczne poszukiwania dopro- 
wadziły do zatrzymania „handełesa”, Rió- 
ry — jak się okazało — poprzednio już 
był karany za kradzieże, Sąd grodzki 
skazał Mojsze Bergsteina na 1 rok wię- 
zienia. 

Interwencja żydowskich rzeźników. — 
Delegacja cechu rzeźników żydowskich 
interweniowała u starosty grodzkiego w 
Łodzi w sprawie ustanawiania kontyn- 
gontów na ubój rytualny, nie tygodniowo 
lub miesięcznie, jak to się dotychczas 
praktykuje, lecz kwartalnie. Rzeżnicy ży- 
dowscy tłumaczą, że ułatwi im to zaopa- 
trywanie konsumentów w potrzebną ilość 
mięsa, z drugiej strony zachodzi obawa, 
że ustanawianie kontyngentów na dłuż- 
szy okres, ułatwi spekulację rzeźnikom 
tyłami mięsa, które dotychczas nie jest 
trybowane na koszer. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Tragiczny wypadek. We wsi Doborów 
pòd Łodzią mia: raiejsce niezwykły wy- 
padek. Syn gospodarzą 1l-letni Józef 


chu uderzył chlopca w głowę między oczy 
powodując pęknięcie czaszki. Ranny 
zmarł w szpitalu, dokąd go przewieziono. 


KRONIKA POLICYJNA 

Samobójstwo. Przy zbiegu ulic Na- 
piórkowskiego i Ozorkowskiej w celach 
samobójczych zatruła się kwasem solnym 
17-Jotnia Wanda Kibler, zamieszkała przy 
ul. Mazurskiej 6. Desperatkę w stanie 
groźnym przewieziono do szpitała. Powo- 
dem rozpaczliwego kroku były nieporo- 
zumienią rodzinne. s 

Na ul, Gazowej 28-letni Marcin Kulea- 
sza, zamieszkały przy ul. Ogrodowej 54, 
spotkał swą narzeczoną z innym i powo- 
w celach samobój- 
Za- 
do 


dewany zazdrością, 
czych zażył większą ilość jodyny. 
zdrosnego desperata przewieziona 


szpitala. 


KRONIKA SĄDOWA 


Żyd ukarany, Wczoraj zakończył się 
procés przeciwko dwom żydowskim rzeź- 
nikom, oskarżonym o rozpowszechnianie 
fałszywych banknotów 100-złotowych przy 
zakupie bydłą na wsi. Wyrokiem sądu 
85-letni Dawid Szymon Kiefer skazany Zo- 
stał na 3 lata więzienia i 500 zł grzywny 
oraz pozbawienie praw na przeciąg 6 lat, 
Szulima Frydrycha, drugiego Żyda, sąd 
WAGA z braku dostatecznych dowo- 

w. 

Żydowski rabuś. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł wczoraj żydowski rabuś Be- 
niamin Chmielnicki, karany wielokrot- 
nym więzieniem za rozbój i kradzież, 0- 
skarżony o napad i kradzież na Izaaką 
Miętkiewicza. Sąd okręgowy w Łodzi 
skazał 30-letniego Beniamina Chmielnic- 
kiego na 5 lat więzienia, a po odbyciu ka- 
ry na zamknięcie w zakładzie dla niepo- 
prawnych w Koronowie. 


KRONIKA SPORTOWA 


4 kwietnia mistrzostwa A-klasy. W lo- 
kalu łódzkich władz piłkarskich, odbyła 
się konferencja przedstawicieli wszystkich 
klubów piłkarskich okręgu łódzkiego Kla- 
sy A zwołana przez Wydział Gier i Dy- 
scypliny, na której postanowino rozpocząć 
mistrzostwa piłkarskie łódzkiej klasy A. 
definitywnie w dniu 4 kwietnia. W ciągu 
pierwszych dwóch tygodni zostaną roze- 
grane zaległe spotkania kolejki jesiennej, 
a następnie po tym rozstanie rozpoczęta 
runda wiosenna, która zostanie rozegrana 
w 9 terminach. Po losowaniu w poszcze- 
gólnych terminach odbędą się następują- 
ce spotkania: 1, termin: — Ł. K. S, 
Ł, T. S. G., P. T. C — Widzew, S. K S. — 
Unioñ-Türing, Wima — Burza i W. K. S, 
— Sokół (Pabianice). 2 termin: — P. T. C. 
— ŁK. S. Ib. Widzew — Ł. T. S. G., 8. 
K. S. — W. K. S. Union-Turinz — Wima, 


Walczak svorządził ze znalezionej rurki 
rodzaj rewolweru i następnie ładunek z 
prochu i ołowianej kuli. Podczas prób z 
samopalem, pocisk wyrzucony siłą wybu- 


K. S.Ib. P, T. CC Ł, T, 8. G. 5. K. 5. — 
Sokół, Wima — W, K. S. i Union-Turin 

— Burza. 4. termin: — P, T. C. — S. K., S. 
Widzew — Union-Turing, Ł. K: S. Ib — 
W. K. S, Sokół — Wima i Burza — Ł. 
T. S. G. 5. termin — Union-Turing — P, 
T. C. Widzew = W. K. S., &. K. S. Ib — 
Sokół, Burza — 8. K. S. i Ł. T. S. G&G. — 
Wima. 6 termin — P. T, C. — W. K. S, 
Ł. K., 8. Ib — Union-Turing, Ł. T, S. G, — 
Sokół Widzew — Burza i 5, K. S. — Wi- 
ma. 7. termin — P. T. C, — Sokół Ł. K. 
S. Ib — Wima, Widzew — S. K, S. Ł. T. 
8, G. — Union-Turing i Burza — W K. S, 
8 termin — Wima — P, T. C,, Widzew — 
Sokół, Ł. T. S. G. — S, K, 8, Union-Tu- 
ring — W. K, S, i Ł. K, S. Ib — Burza. 
9 termin — Wima — Widzów, P T. C, — 
Burza, Ł. K. S. Ib — 8. K. S, Ł. T. S. G. — 
W. K. S, i Union-Turing — Sokół 
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KRONIKA KALISZA 
poean 


Ade redakcji „Orędownika*, ul. Babina 
8, I, ptr. 
Teatr Miejski — „Matura”. 
Kino Stylowy — „Płomienne serca". 
Odczyt. W dniu 10, bm, o godz. 18.80 w 
gimnazjum im. A, Asnyka odbędzie eię odczyt 
prof. S, Nowosiełskiego na temat „Rola Teatru 
dawniej i dmisiaj”. Wstęp 50 gr. 
Uniewinnienie narodowca. W dniu 4. bm, 
w aądzie okręgowym w Kaliszu była rozpatry- 
wana sprawa Tadeusza Marczewskiego z wsi 
Kadłub. Skazanego przez gąd grodzki w Wie- 
luniu na dwa tygodnie aresztu bezwzględnego, 
za rozpowszechnianie fałszywych wieści na 
zgromadzeniu publicznym. Sąd okręgowy w 
Kaliszu oskarżonego uniewianii, 


KRONIKA WIELUNIA 
EKZZ O m OEI 


Z ruchu narodowego. Dnia 6. 3. bm. odbyło 
się zebranie koła Str, Narodowego w Rudzie 
kolo Wielunia, Referat wygłosił kp. Piechoc= 
ki W. Zebranie zakończono  odśpiewaniem 
hymnu Młodych. 

Komunikat. Zawiadamiany czł, St, Naro- 
dowego w Wieluniu, że dn. 10, bm. w środę, 
o godz. 8&8 wiecz. odbędzie się walne zebranie 
w lokalu własnym przy ul, Targowej 8a. Obec- 
ność członków obowiązkowa, ` 

Kradzież W nocy z dnia 27 na 28 lutego 
rb, na szkodę Franciszka Szymańskiego, zam. 
we wsi Kuźnica, gm. Skrzynno, pow. Wieluń 
nieznani sprawcy po dostaniu się na etrych i po 
oderwaniu ikuperka, dokonali kradzieży 1600 
zł i weksli na sumę 1080 zł. 

Pożar. Dnia 8, bmi., o godz. 21,45 w majątku 
spadkobierców Stanisława Tarnowskiego, wy- 


nr, 


rtalnie 7, oczta przyjmuje zamówienia tylko 
jej 0). — Pod opaską w Polece 


cyjna, Poznań, św. Marcin 


10. Rękopisów niezamówionych redákeja nie zwraca. 


I z” razie wypadków epowodowany 


ch siłą wyższą, p 


czonyc. 


rzeszkód w zakładzie, strajków itp. wydawnictwo nie od 
nuinerów lud odszkodowania, 


buchł pożar we wsi Ostrówek, gm. Skrzynno, 
pow. Wieluń. Spalila się stodoła wraz znajdu- 
jącymi się rzeczami, jak eloma, siano i paru 
wóz. Splongło wszystko, pożar wybuchł we- 
wnątrz budynku, Straty wynoszą 03535 zł. 


KRONIKA SŁUPCY, 


Napad ną Żyda. W miasteczku Golina wy- 
darzył się w dniu 2, bm. w t. zw. „żydowskie 
ostatki* niecodzienny wypadek, Oto około 
godz, 0 do składu Żyda Abrama Rachwalekie- 
go zapukali jacyć osobnicy. Kiedy Żyd nie spo- 
dziewając się niczego otworzył drzwi, wpadło 
przez nie pięciu chusteczkami zamaskowanych 
niężczyzn, którzy nic nie mówiąc, zaczęli Żyda 
bić kijami. Przerażony Abram Rachwalski 
uciekł w glab mieszkania prywatnego, mając 
na karku bijących go napastników. Nie wia» 
domo, czy p. Abram wyszedłby cało z opresji, 
gdyby nie alarm urządzony przez Głużąca, po 
którym napastnicy zbiegli. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi policja, 

Chrześcijańska  dorożką samochodowa. O- 
statnio uruchomiano została w Slupcy druga 
chrześcijańska dorożka samochodowa, własność 
p. Mierzwiaka Jana — zaraż przy ul, Poznań- 
skiej 12, Wskutek uruchomienia drugiej pol- 
akiej taksówki mieszkańcy Słupcy nie będą mo- 
gli się tłumaczyć koniecznością korzystania z 
usług żydowskich szoferów, 


KRONIKA ŁASKU 


Poświecenie nowej 
skiej. W dniu 6. bm, przy ul. Warszawskiej 7 


Sokół — Burza, 3 termin: Widzew — Ł 


placówki chrześcijań- 


zostuła otwarta nowa chrześcijańska „Manufak- 
tura i galanteria", której właścicielką jest p, 
Janina Wojewodzina z Bieradza. 
wstałej placówce „Szczęść Boże! 


Nowo po- 


Pożnań, św, Marcin 10, P. K, O. 


Centrala 


Łodzi odpowiada Leon 'Trell 
Leśniewicz s Posnania, 


83-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz, 19 oraz w niedzielę i święta: 40-72, 14-76, 33-07. 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella s Poznania, Za wiadomości i arinei 2, = 
a, Łódć, Piotrkowska 91. 


powiada sa dostarerenie piema, a zboneńci nie mają prawa domagania się niedostar- 


KRONIKA PABIANIC 


Redakcja i Administracja „Orędowni- 
ka", ui. gen. Orlicz Dreszerą 5, tel. 230. 
Strajku nie będzie. Zapowiedziany w 
przemyśle włókienniczym strajk, który 
miał się w Pabianicach rozpocząć z dniem 
8. bm., nie odbędzie się. Zostaje on odło- 
żony na okres poświąteczny. Strajk w 
czasie przedświątecznym nie rokowałby 
dobrych widoków dla Świata pracy, bo- 
wiem wielką liczba pracowników i robot- 


ników na wypadek przeciągnięcia Bią 
przewidzianego strajku pozostałaby na 
święta bez zasobów. Z drugiej jednak 


strony wobec dalszej zwyżki kosztów u- 
trzymania nie wykluczone jest, że dojść 
może do różnych pomniejszych zatargów 
na tle nichonorowanią umowy zbiorowej. 

Dalsza zwyżka cen artykułów. Ostat- 
nia fala zwyżki cen różnych artykułów 
przyniosła 3am w tych dniach dalsze pod- 
wyższenie ceny chleba o 2 gr na klg., mle- 
ka ọ 5 gr na litrze oraz innych artykułów 
kolonialnych o 10—15%. 

Z Akcji Katolickiej. Staraniem Akcji 
Katolickiej parafii N. M. P. odbył się w 
piątek ub, w sali właanej przy ul. Żerom- 
skiego odczyt: „Czy chrystianizm zwycię- 
ży”, który wygłosił p. Lewandowski, b. 
więzień Berczy Kartuskiej. Odczyt cie- 
szył się wielkim powodzeniem, 

Nowy zarząd sekcji piłki nożnej K, E. 
W dniu 6. bm, wieczorem odbyło się przy 
ul. Grobelnej w lokalu Tow, Śpiew. K 
roczne zebranie sekcji piłki nożnej Kru- 
szendera, na którem wybrano następujący. 
zarząd: przewodniczący p. Mastalerz K, 
zast. przewod.: p. Jakuhek A., kapitanem 


drużyny zostął p. Tomala, sekretarz p. Ja- ` 


ros Stefan. 

Zlikwidowanie zatargwu W czwartek 
ub. wieczorem v firmie Kruschender na 
przędzalni w t. zw. „betoniarni' powstał 
krótki strajk na tle zataryu © zarobki. 
Około 50 kobiet okupowała warsztaty pra- 
cy domagając si? wyrównania płac. Dy- 
rekcja uwzględniając postulaty, wyrówna- 
ła zarobki, wobec czego strajkujący przy- 
stąpili znów już w piątek normalnie do 
pracy. 

Zawody pięściarskie, W niedzielę, dn. 
7. bm. o godz. 11 przed poł. w sali kina 
Miejskiego odbyły się zawody pięściarskie 
między drużynami (Kalisz) — Kruszender 
(Pabianice). Poszczególne wyniki walk 
przedstawiają się w kolejności wag nast.: 
Grambo (KE) wygrywa na punkty z Ki- 
lianem (K). Jarmakowski (KE) przegrywa 
Schraiterem (K), Witkowski (KE) wygry- 
wa wysoko na punkty z Falenderem (K), 
Kubiak (KE) — Szymański (K) wynik re- 
misowy, Idasiak (KE) — Anioła (K) wy- 
grywa nieznacznie na punkiy Anioła, 
Krawczyk (KE) — Marczak (K) zwycięża 
przez techniczne k. o. 
gioj rundzie, Jeziorek (KE) — Wielgosz 
(K) wygrywa na punkty, Kraszewski (KE) 
— SŚmuś (K) wygrywa Kraszewski ną 
punkty. W ogólnej punktacji zwycięstwo 
odniosła drużyna Kruszendera 9:7, Sala 
wypełniona. Organizacja zawodów wzo- 
rowa. (Wp.) 


KRONIKA ZGIERZA 


ZEBRANIE STR. NAROD. W Środę, 
dn. 10. bm. o godz. 20 w lokalu własnym 
przy ul. Piłsudskiego 28 odbędzie się mie- 
sięczne zebranie członkiń i członków 
Stronnictwa Narodowego, na którym wy- 
głoszeny zostanie referat polityczny przez 
jednego z pręlegentów zamiejscowych. 

Niesumienny pracownik. W mieczar- 
ni „Ziemiańska”* przy placu Piłsudskiego 
5, zatrudniony był w charakterze sprze- 
dawcy masla, mleka itp. Franciszek Kró- 
lak, który od pewnego czasu dokonywał 
systematycznej kradzieży nabiału. Po 
ujawnieniu kredzieży przez właścicielkę, 
niesumienny pracownik zbiegł w niewia- 
domym kierunku. 

Odczyt ks. proboszcza Roszkowskiego. 
We wtorek, dn. 9. bm., o godz. 19,30 w sali 
Tow. Śpiew. „Lutnia* przy ul, Pierackie- 
go 2, odbędzie się dla parafian zebranie, 
na którym miejscowy proboszcz ka. dr. 
Antoni Roszkowski wygłosi odczyt ną te- 
mat „Ruch etanu średniego dla życia go- 
spodarczego'+ Wysłuchaniem pożyteczne- 
go referatu winni żywo zainteresować się 
parafianie 1 przybyć gremialnie na od- 
czyt. 

Z życia parafialnego, W niedzielę, dn. 
7. bm. w kościele parafialnym św. Kata- 
rzyny odbyło się uroczyste przyjęcie człon- 
kiń Stowarzyszenia „Żywej Róży“ z 15 
wianków do 30. Uroczystości tej dokonał 
ka. proboszcz dr. A. Roszkowski, 


KRONIKA UNIEJOWA 


Z posiedzenia rady miejskiej. Dnia $. bm. 
odbyło się zebranie budżetowe rady miejskiej. 
Budżet preliminowany przez zarząd miejski w 
dochodach 33755 zł w rozchodach 31750 zł z 
nieznacznymi poprawkami został uchwalony 
przez większość „sanącyjną'* 1 radnego żydow= 
skiego, Trzeba zaznaczyć, że w stosunku do 
roku ubiegłego jak dochody tak i rozchody po- 
większono o przeszlo 3000. Wbrew uchwale ra~ 
dy miejskiej posiedzenie budżetowe zwołano nie 
na 2 tygodnie przed terminem, a na tydzień. 
Wobec tego Klub Narodowy głosował przeciw 
calej pozycji wydatków, preliminarz dochodów 
zaś określi! na sumę 28658, bo takiego docho< 
du należało się spodziewać na podstawie tölie 
czeń dochodu za rok 1936. 


Poznań 200 149, Telefony centrali; 40-72. 14-76, 


— Za ogłoszenia i reklamy: Antoni 


Krawczyk w dru-_ 


t 


Strona 6 dnia 10 marca 1937 — 


Numer 58 


— -ORĘDOWNIK, środa, 


dalsze słowo 10 groszy, liczb: = Jedno slowo, OGŁOSZENIA DROBNE 


i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 4746, d 1790 
it da. = 1 słowo. 
Drobne ogloszenia w dni powszednie ørzyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświa- 
teczne przyjmuje się do gedz, 9.15. 


5 nagłówkowych. 


W polskim domu - polski tygodnik!... 


N E Domy 
| Domy. PARCELE | wielkim wyborze polecam, jak 


również poszukuje takowych: dla 
poważnych reflektantów, cho- 
rowski. Poznań. Święty Wojciech 

E zdg 77 309 


30. 
Ez PIENIĄDZ EB 
RZY I A 


Poszukuję 
wspólnika, czynnego 10000— zł. 
Oferty Orkdal: Poznań 


' zd 7T 
PIE 

Be ożewki 
EW" ZFL KFUNTZWNCKG 

tat 28. w 


Brunetka © 
yprawa, 2 pokoje kuch- 
nia, poszukuje meża urzędnika luh 
Parcel WOJSKO ERO. Oferty Orędownik. 
budowlanych, największy wybór Poznań zd 17 232 


najtaniej piany zatwierdzone ku- 
A 7. SPRZEDAŻE $] 


isz tylko w firmie „Osadopol*, 
oznań, Rzeczypospobtej 9 
Sprzedam 
kwaszoną kapustę, Wiadomość: 
Łódź, Rugowska 7, piwnica nod 
pocztą. n 39 695 


Drzewo 
budowlane korzystnie dostarcza- 
ją Mlyny i Tartaki Debienko, 
poczta Steszew, tel 6. 

zd 75 014 


Drzwi 
okna wszelkie inne prace stolar- 
skie. solidnie tanio Mlyny Tar- 
taki. Dębienko. poczta Stęszew, 
tel. 6. zd 75015 


Emeryt, Reemigrant 
tanio kupi domek ogrodem 5 po- 
koi, kuchnia. śpiżarnią itd. b. po- 
wiatowem mieście Śmiglu, ruchli- 
wa ulica Kilińskiego 7, Dr. Zenk- 
teler. cena 8000— zł. n39 592/8] 
ia a e ade 


zd 46 780 


s Poszukuję 
kamienie, domków, gospodarstw, 
majątków do dzierżawy. sprzeda- 
ży. Tomala, Poznań, Aleje Mar- 


cinkowskiego 20—12. zd 71 258 
Dom oraz warsztat, całkowitym urzą- 
€ 5 (dzeniem dużym mieście pow. — 
10 ubikacyj, warsztat stolarsk |dobrze _prosperującą zaraz sprze 
przy ulicy Targowej 6000— zło-|dam. Zgłoszenia Orędownik, Po- 
tych sprzedam. Wł. Paradyż,|znań zd 76 139 


ożmin, Targowa. dg 22445 
go "owy "ZEWN W Sprzedam 


4, Dom s > mlockarnię szerokobijąca, sztyf- 
nowy 5500 zł wplaty 8000 hipo-|tówkę łożysko kulkowe mało nży- 
teka sprzedam. Oferty Agentu-| wane. Maćkowiak. Michalowo 
ra Orędownika, Środa, Stary Rv-|p. Onocicza. pow, Jarocin. 
nek 7. n 89 731 n 39 650/51 
das A a A 


Jarocinie Kolonialkę 


dom masywny: 8 uhikacyj. bli-|ladnie urządzoną tani czynsz oka- 
sko rynku. cena 12000. wplaty|zyjnie tanio sprzedam, wsjeżdża- 
8.000,—. Otreba. Jarocin, Kiliń-|jac na Wołyń. Laskowska. 

skiego 2. zd 11381 10, Warszawska 26, 


Cholewkarnię 


Kiosk 

z mieszkaniem miejsce wyciecz- 

kowe z powody obiecia posady 

paraz sprzeda Ek Mosina. 
n 


15.40 pół rodziny lek- Piekarnia , 

dobrze zaprowadzona. powijato- 

wym mieście, z powodu choroby 

dö obiec, Adres Orędownik — 
U 


wiadomości biażace: 15.35 muzy-| giełdowe: 
IGR ka popularna z nlyt: 15,45 skrzyn-|kich piosenek (olyty)* 18.20 muey- 
å ka techniczna: 15.55 EB, Regmi-|ka salonowa (myty): 18:30 slucho- 
roda, 10 marca. peks DDA We: „Donna SA SE p. e hedge gt Poza 
i - dla Tr sia iana"; d an Srran'e: nios. fka“ nanea! Marian Piecha]: 19, oz 
PE i PC PA GEL z ontki „Taneerka Fanny Wise- zeepól jazzowy Feliksa Pazdzie- 
cja dla ezkól (dla dzieci mlød-| 157 (E. Sack): 18.20 najpiekniej| iewskiewo (Transmisja z ret, 
szych): 11.57 syznal czasu: 12.03|570 Kontr-alty (Hyty): 18.40 — hotelu, Polskiero); 19.45 felieton 
programy lokalne: 12.40 dziennik] Sšreynka ogólna; 19.20 „Kraków |ot. „Przed fabryka — Antonie- 
małudniowy: 12.50 „Przy bali" —|ga fat dwadzieścia" — transmieja zo Kasprowicza: 20,00 koncert 
Dozadanka Rze Mandi Bose frarmentów „Szopki  krakow-|eolistów, Wykonawcy: Halina 
(a Wiina): 15,00 wiadomości go-|S5'] (7 Krakowa): 23.00 melo- Markowiczowa (skrzynce). Alfred 
apodarcze: 1515 pròrramy loka|-| e taneczne ma plytach, M Inwee"* (*qsbaryton). Akomp. 
ne: 16.10 „Gdy wielcy ludzie byli Teodor Rydel, 
maii": „Portret pana Hiiarez 
— obrazek sluchowiskowy z dzie- 
ciństwa Jana, Matejki Anny 
ESD TERE Pc CEO BR mugyka popularna, (płyty); 15.25 
niu chóru mesktero Haslo“ (| kulturalne miasta i prowin- na środe: 
Bydgoszczy przez Toruń): 17.000355 15.30, codzienny odcinek. nro: 7 
 Wajkaszo: deilecostwam — pielen „Pamieinika nanczyciejki 16.00 Koe.igswust, Muzyka po: 
pyt — wyd. Josa dawóraki: => Eugenći Kobylúskiej: 15,45 — poludniowa. 16.30 Droitwich. Re- 
17.15 koncert eolistów. Wykonaw-| S9pkare dia dmieci — Czy zam | Gta! fortepianowy Stone'a. 
cy; Walentyna Walewska —|?Qekie tańce ludowe? 18.20 —| 1705 Monachinm, Wariacje na 


niew (Warzawa) | Władysław Fr pat jego R Lui tomat T, S Bacha, 17.20 Króle-|morgi 16.000, wpłaty 8.000. 57 


zd 76 170 


domy, gospodarstwo 160 mórg — 
sprzeda Bonk AA Kórnik. 
zd 16 11 


Prywatne 
109 móre sprzedam garag. bu- 
dynki murowane. obszerne. st0- 
»owne na podzial 2-ch cena 27 000 
el. Blener. Smolniki poczta Szu: 
in. 


zd 16 529 
Piekarnię 


Cukiernie Poznaniu wypiek 2Y: 
worka dziennie. Cena 3.200 sprze- 
da Wojtkowski. Poznań, Kwiato- 
wa 5— 2. zd 77272 


Wilno — 12.05 muzyka e plyt 
Antoni Dworzak. Symfonia z 
Nowego Świata (Adagio. largo, 
«herzo, allezro con fuoco): 13.00 


Nyrewicz — ekreyhce (Kraków 3 14 D r wiec. Koncert solistów. mórg 11.000 wpłaty 5.000  Wojt- 
17:50 „Rozmowa ze S!aneiawem ea Romenia rzą Wez rd 18.00 Frankfurt, Muzyka wo:|HoWSki, Poznań. Kwiatowa 5—2 
Witkiewiczem* (wywiad  fikceyi- i ` ada kalna i iustrum. Lipsk, Tańce i zd 47271 


ny) wygl. Romas Zrebowicz: —| Toruń — 12.03 kraiobrazy mor-| pieśni różnych narodów. 18.05 — 
18.00 pogadanka aktualna: 18.10|skie (płyty): 18.00 . Wsevetkiezo Radio Romania, Wspólczema| , 
wiadomości svgrtowę; . vzpo trochu" (ptyty): 15.36 wiado-|muz. wloska. 18.30 Strassburg. —| mieszkan 
procramy lokalne; 18.50 „Dość| mości społeczne: 1540 z over| Festival J. Suraussa SIĘCZIWE 


Kolonialka 


iem. towarem 55 mie- 
1300, skład próżny mie- 


patrokaceny” — poradanka —|Rossiniego (plyty); 16.00 poznaj- waze M «+... |szkaniem GO miesięcznie poleca. 
(Katowice i Łódź nad and, lok)|my pisarzy. pomorskich":  - Ka. 43:00 Tod CY REC? Ratajczak, Poznań, Skarbowa 18, 
19.00 „Akademik Smorzgoński"* —| Hieronim Golebiowaki” — recyta- RDM igde Borga 1 avona T7 392 
onowiadanie Juhana Bismonda:|cia Andrze» Bukowskiezo: 18.20 ARE J Aa SBE TONE. 19.30 -< 

19,20 nrozramy lokalne: 20.35 —| Polskie rytmy (plyty): 19.20 — Sztokholm, Bosy PEAS £ Piekarnię 

„Chwila Biura Studiów": 20,45] Przybleda boży“ — audvcia K- Budapeszt. re yy a CAN hi -„ |dobrze-zaprowadzoną blisko Gdy- 
dziennik wieċzórny: 20.55 noca-| reracko=mievczna Doświecnna | 19,45 Monachi M Dźwie Sa: ni, dzierżawa 75 zł miesięcznie. 
danka aktualna: 21.00 koncert|Ludwikowi van Beethovenowi. biae um, —żwiecene dro-|odstapię od zaraz: Zaklad fry- 
chopinowski w wykonaniu Angre- NACEN MYCYCZNĘ, zjerski, Gdynia. Morska 15a. 


Wki Morales, 21,30 z twórczości| , Katowice — 12.08 utwory Fry-| 20.00 Drotwieh, Nieelyszane nio- 
kantatowej Jani Sebastiana Pa-| deryka Deliuwa (otytv z Warszn-|senki. Lublana. Koncert kwinte- 
cha (z Wilna). Wykonawey: (..|gx): 13.00 koncer życzeń; 1345|tn. Ryga. Utwory Szumana. Pra- 
kj — OR Oan DS sad A HO RE ze, PNANYCH za. o RY filharm. SZ Džoli- 
ski — baryton. chór Konserwatn-|0per (plyty): 55, wiadomości| wich, Koncert eymf, 20,4 am- szk Ša- 
rium im. Mieczysława Karłowi-|gieldowe: 15,85 życie kulturalnej burg. Audycja wesola. Królewiec Pi, OE em feeria 
cza oraz orkiestra pod dyr. Cee-|Ślaska: 15.4) kurt Attenberg: —| Koncert .|ski, Poznań, K towa 5 — 2. 
eławn Lewiokiego. Koncert po-| Symfonia Nr. VI on 31 18.20 —|Muz. wieczorna (Rossini. Sehu- 7 0 

przedgi sowo watenne Tadeusza „W jzyta w Wydziale Oświecenia|bert i ian). 20.35 Sottens. Msza 
Szeligowakiemo: 22,16 ma'a orkie-| Publicznezo Urzedu Wojewódz-| Schuberta B-dur. 20,50 Tuluza. 
stra P. R e udziałem J, Pasz-|kiaco Śląskiero" — reportaż d-ra| Wieczór mizyceir. 20.55 Hilver- 
kowskiej. D, Ssretterówny. M.|Stanalawa IKubisza: 18.35 Tnhn|sum. .Paein św. Mateusza”, orat, 


n 39 295 < 


Restaurację 
urządzeniem. koncesja, centrum 


bławatów. tow. krótkich, małym 


nuasteczku, dobrze za adzo- 
Rentgena i M. Fogga. OC W „— tenor (płyty):| Bacha (e Mag). ny. urządzeniem, 1owATEM. ale: 
Wá a Rol i Ba kakaowe: 21.00 Bruksela franc. Koncertjszkaniem zaraz eprzedam. lo 
A xenia Rolniczego: .2 oncert| Somf. (symf. IEL Mahlera), Li objęcia 4—50%.— Spieszne zgło- 
O dział Kona z0. BOszykk l g era pak A g 
As Mk. zu a em a TAAT pracka Audycia wesola. Oslo. Koncert|Szema Orędownik, Poznań 
Środa, 10 marca. |ro!'Szyfranek: 10.40 Polska a j gmieckó-norweeki, PA wy rz ZBÓR 
pry ALi Goo dazer.|qManon* op. Maeseneta, 21,10 — z . 
Warszawa — 1208 — utwory|dosp" i Ziemia ficara waz :| Ryga. Nowości muzyczne". 21.45 1000 szmochodów 

Frydernką Deliusa (plyty); 15,15 RAL w zaRede Dabrowskie ma|Rądią Paris, „Tredowata” traw. |rozebranych. używane cześci 


mala orkieerra P. R.: 15,56 Batailla:a z il. muz. podwozia mleczarskie. opony naj- 
„Skrzynka 


5 techniczna" — red] Kraków — 12.03 muzyka baleto- i taniej w firmie Autoskład. Po- 
Wacław Frenkiel: 18.20 koncert|wa (płyty): 14.00 lokalne wisdo. aa Z dei, Rłnewi. zp |znań. Dąbrowskiego 89. tel. 46-74 


TAJADA 18.45. program naliności gospodarcze: 14.05 koncert| Koncert kameralnr 22.35 Brati- da 2 1945 

a e EA r A e (MS: tu weeoh| slawa, Mng. aalonowa. 22.45 Wie- Gospodarstwo 
A PUSAŃ płyty): — IZY ty): 15.1 „Skrzyn- a : y 4 b. 

1 koncert eespoln „Almar i ka ży dad a krzyn-| deń. 3 i 4 akt „Manon“ (tranem. 


42 morgówe bez wymiaru sprze- 


oo| medol, La Seal), dam zaraz. Cena $000 zł. Ma 


Otten": 23,00—23.30 melodie ta-|gnis, 18.20 sławni śpiewacy (ply- 


neczne (plyty). tv): 19.20 „Kraków za lat dwa-| 2310 Bruksela franc. Mur. jsz-|raputa, Binilianopol, pow. Kep- 
Warszawa TI (2168 m). —|dzieścia* — transmisia frazmen-|79W3- no. n_39 065 


3.10— -.|tów .„Seonki krakowskiej”. 24.00 Berlin. Srankturt: I Sebuk=| > 
opad trybie ME a Pro zart. Koncert nocny Pieśni chó- Trzydziestomorgowe 

5 c Łódź — 12.08 utwory Frydery-|ralne i eonaty oraz „arwory Szo-|prywatne agrodnictwem. cieplar- 
Lwów — 32,05 suity orkiestral-|ka Delinsa (olytv e Warezawy):|pana. Tuluza, Muz, jazzowa. me-|nią. inwentarzami blisko Pozna- 
ne (plyty): 14.30 „Pó! godziny w|13.00 „Coś dla każdego" (płyta zajlodie oneretkowe i marsze woi-|nia 10000,—. Musial, Poznań. 
Wiedniu” (płyty); 15.30 [wowakiel plyta): 1457 lódzkie wiadomości: skowe. Strzałowa 3, m. 20. zd 77 085 


Ogłoszenia 1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na 


wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych į świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłcezenia z 


redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród dr 


Chcesz się przysłużyć dobrej sprawie 
jednaj nowych abonentów 


„JLUSTRACJI POLSKIEJ* 


Ei. DZIERŻAWY Aj 
ŁOŚ oai NIA 


Zawodowy 
-olnik poszukuje dzierżawy 300— 
j) mórz dobrej ziemi a inwenta- 
rzami. może być probostwo © 
1.7. 37 r. Zwłoszenia Oredowni 
Poznań zd 16531 


ŻĘ 
Kuźnię | 

mieszkaniem, wydzierżawię. do- 
Dremu fachowcowi z narzedzia- 
mi. Zgłoszenia Grabarska, Ro- 


bakowo. stacja kolej. poczta 
Gadki. zā_ 17184 


— 


Gościniec - rzeźnictwo_ 
koloniałka w dużej wsi kościelnej 
zaraz do wydzierżawienia. Zna- 
czek na odpowiedź. Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 77 236 


Wydzierżawię 
2 pokoje. kuchnia. odpowiednie 
także na skład, duża wieś, ladna 
okolica. Rtroiński, Wronki, 
Klasztorna 2. zd T 


z 
Rzeźnictwo 
Jarocinie, przepisowo urządzone 
z mieszkaniem, urządzeniem ta~ 
nio 1.000, — (dzierżawa 10 — Otre- 
ba, Jarocin, KaRo 2. 


Kolonialka 


Jarocinie. dobrze zarrowadzona, 

mieszkaniem, urządzeniem, towa- 

rem „objecie (185% (dzierżawą 

40,— Otręba. Jarocin, K iHgekiero 
zí 


2, zd TT 313 


Gospodarstwo 
mniejsze przy Poznaniu do wy- 
dzierżawienia, Pośrednicy wyklu- 
czeni, Oferty POdoynik. Poznań 
za (i 0 


E: ROZMAITE Ri 


Trwala 


Gospodarstwo 


A mórz. 'ndynki murowane.|ondulacja wykonana  najprzedđ- 


kompletne inwentare blisko Po- 

znanią sorzedam 16000. Glowiń- 

ski. Zielątkowo pocet. Warzowo. 

powiat Oborniki stacja PNI 
1 


niejszym płynem  „Falą-Paris* 
skręca grube loki nie niszcząc 
włosów oraz aparat parowe, 
helmy, miski i feny poleca Przed- 
stawiciel Łódź. Wólczańska 112, 
m. 4, telefon 270-40, n 39 696 
PŚ A mać DLA a EDA ab 


Bezdzietni 


przyjmą dziecko za wlasne. Od- 
prawa gotówkowa wyniagarnia, — 
(również nieślubne). Oferty Ore- 
downik, Poznań zd 76 882 


~o. ká 


Piekarnię 
w dobrym pbłożeniu w pełnym 
biegu z powodu objęcia majątku 
sprzedam. — Oferty Orędownik 
Pozn. zd 17 179 


Rzeźnictwo 
ladnym mieszkaniem. warsztatem Kto 
z urządzeniem, koń. wóz 1200=— |garbnje sarnie skóry na skórki 
sprzedam. _ Adres Orędownik, Po-|do okien. Zgłoszenia do Oredow- 
znań zd 77 325 nika, Poznań zd 1738 


1 

eoe otarł 
K: SZUKA POSADY JAJ 
MEZERTAOZOORKCA ETZ 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


Restaurację 

Lół koncesową, urządzeniem, bi- 
lardem Poznaniu sprzedam 1000 
Dzierżawa _60,— Informację, Pi- 
janowski, Poznań, Wielka 1523 
za 1i 26i 


— 


Kamienica 


pietrowa, centrum. miasteczku — b) Inni 
apród, gęztoro MO BIST 00 psa 
apa OKE YYJELZIE Gars Majster-specjalista 
93 » 3 
Dary 20, KOUrNDH. j zagraniczną do wyro- 
dA 


ck z praktyk I 
zd 11324 bu papy chowej żwirowanej i 


bitumicznej, szuka posady zaraz, 
8. LICYTACJE Świadectwa pierwszorzędne. Zigło- 

szenia Orędownik Poznań 

p A 


> zd (6 176 
Lokal Licytacji JEM 
Brunona Trzeczaka, = 


Aż zy nek aia [dawniej Dy 
niecka 4) sprzeda z różnych likwi-|ty Niezieliński 
dacii: 8 kompl. salonów (Ludwik, | Ró a Zz 670 
Empire, Biedevnajer ete,) jadal- 

ki, sypialki, fortepiany, pianina, EED e E. 
dywany, obrazy, lustra, zegary 27.WOLNE MIEJSCA 
oraz wszelkie pojedyńcze meble, BTOPAUTAWTAZETYNEOTZSKWCZWA 
Otwarte od 8 do 18-tej. 


P 25 243-9,63 Przedstawicieli 


rejonowych , prowincje całej gor 

8 sce przyjmie Fytwórnia ro- 

10, MAJĄTKI szków, N K | „Łabędź, Poznań, 
i 1. 


Sapieżyńs Odpowiedz _ zna- 


Dziewczyna 
mloda dzieci, wszelkich prac do- 
mowych poszukuje posady, Ofer- 


Gospodarstw czek, > zd 75 987 
każdej wielkości — do kupna i Pomocnik 


dzierżawy dla poważnych reflek- 
tantantów poszukuje Ozachorow- 
1 potrzebny od zaraz, koniecznie 


kj, Poznań, Św: Wojciech 30. 
| zd 17 306 pare lat praktyki, zdolności ad- 


mineiradyine, inindiowa, i pożą- 
K A | dany syn kierownika cegielni, — 
ama EA = ZYRIOWYW odpis AS! Ore» 


downik, Poznań zd T7117 
Walce 


młyńskie używane. w dobrym 
stanie, regulatorem do wiatraka 
kupię. Oferty Oredownik, Poznań 
zd 76 182 


kierownika cegielni 


Panna służąca 
młoda, znająca szycie. ładne ce- 
rowanie. dokładnie język nie- 


pod „DLDR, 


Tokarkę 


z 25 275-54.53 

da metali używaną jebe gw do- 

(prym stanie kupie, Jan Janura, i ini 

Kobylin, pow. krotoszyński. Czeladnik kominiarski 
zd 15 620 samotny, potrzebny od zaraz, — 

Zgłoszenia Dimke, Jaraczew. po- 

wiat Jarocin. zd 77811 

a a AAA Ja 


Reemigrant 3 
kupi gospodarstwo 30—60 mórg. Uczeń 

Okolica obojętna. Oferty poda-logrodniczy potrzebny zaraz. Ga- 
niem orisu i ceny. — Orędownik, |losiński, Rogalin. pow. Śrem. 
Poznań zd 77310 n 30 784 


stronie redakcyjnej (4-łammowej) a) przy końcu części 


obnych, poczynając 


7 asłatniej strony, 1-lamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 


poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 


do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznyca dnia poprzedniego do godz. 13, Za błędy drukarskie, które nie znie kształcają treści ogloszenia. administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. X. O, nr, 200 149. 


Sensacyjna powieść współczesna — Napisał spec 


105) 

Krew spływała obficie z porozbija- 
nych nosów, zadrapanych i pogryzio- 
nych twarzy. Walczyli resztkami sił, 
jak dwie ludzkie bestie. 

Rutecki, znacznie słabszy i gorzej 
zbudowany od Rykały, górował je- 
dnak nad przeciwnikiem zręcznością 
i techniką walki. Oceniał teraz w ca- 
łej pełni znaczenie boksu, który treno- 
wał od lat, z wielkim zapałem. Jego 
ciosy, szybkie jak błyskawica, były 
wprost niezawodne w skutkach. Dla- 
tego też starał się za wszelką cenę nie 
dopuścić przeciwnika zbyt blisko, a 
gdy to następowało, coraz częściej, u- 
żywał całego wysiłku, aby oderwać 
się od niego i z właściwego dystansu 
ponawiać swe obliczone w każdym ca- 
lu uderzenia. 

Ale opryszek szybko ocenił walory 
Ruteckiego. Górując nad nim jedynie 
niespospolitą siłą, pragnął za wszelką 
cenę zewrzeć się z przeciwnikiem i 
zmiażdżyć go potężnym  uściskiem 
swoich ramion. 

Wiktor  wyczuwał zamierzenia 
opryszka i rzucał się na wszystkie 
strony jak fryga, nie omijając okazji, 
aby nękać tamtego celnymi razami 
swojej wysportowanej pięści. 

Niestety, w pewnym momencie drab 
rażony potężnym knockoutem Rute- 
ckiego prosto w szczękę, zachwiał się 
i padając na twarz, podciął mu nogi. 
Wiktor zwalił się na Rykałę i obaj 
zwarli się w szalonym uścisku, 

Teraz spryt nie mógł się przydać na 
nie. Długie, muskularne ramiona o- 
pryszka oplotły się dokoła głowy stu- 
denta i poczęły ją coraz silniej skrę- 
cać na bok 

Ale w tej samej chwili odezwał się 
miarowymi uderzeniami duży, ścien- 
ny zegar, wydzwaniając godzinę dwu- 
nastą. Ten metaliczny, dźwięk przy- 
pomniał Wiktorowi, że Haczewski z 
Horzelską mają do dwunastej oczeki- 
wać jego powrotu. Jeżeli do tego cza- 
su nie zjawi się w oznaczonym miej- 
scu, będzie to hasłem, iż przytrafiło mu 
się jakieś nieszczęście. Niebawem więc 
można ich się tutaj spodziewać. Nie- 
stety, zastaną już tylko jego martwe, 
stygnące zwłoki. 

To przeświadczenie rozbudziło w 
studeńcie na nowo chęć życia. Byle- 
by tylko przedłużyć walkę jeszcze o 
kilka minut, a wówczas... 

Sprężywszy w sobie wszystkie siły, 
Rutecki szarpnął się i oswohodziwszy 
jedną rękę, uchwycił przeciwnika za 
gardło. Jego mięśnie, kierowane do- 
tąd świadomą wolą, teraz działały od- 
ruchami. Zakrzywione kurczowo pal- 
ce, niby szpony krwiożerczego jastrzę- 
bia, wpiły się w krtań opryszka, zwie- 
rając się na niej, niczym stalowa sprę- 
żyna. Tó był ostatni odruch, od któ- 
rego zależało już wszystko, Wiktor 
czuł pod napiętymi palcami bulgot 
krwi w aortach Rykały. 

Rykała słabnął coraz bardziej. Roz- 
luźnił oploty swych muskularnych ra- 
mion dokola szyi studenta i począł 
charczeć, a jego szeroko otwarte, Wwy- 
bałuszone oczy wyrażały ów upiorny; 
przedśmiertny lęk. A Wiktor, przy- 
gniótłszy swoją ofiarę ciężarem całego 
ciała, oswobodził i drugą rękę, hy ze- 
wrzeć obydwie dłonie dokoła szyi rzę- 
żącego opryszka. 

Był już pewnym zwycięstwa. Mógł 
nawet teraz sięgnąć ręką po leżący 
obok rewolwer, lecz nie czynił tego, 
widząc, iż nogi Rykały poczynają 
drgać w ostatnich, przedśmiertnych 
konwulsjach. 

Ale nagle obok Ruteckiego przesu- 
nat się cień jakiejś postaci. Wiktor 
szybkie, nerwowe spojrzenie skierował 
w tamtą stronę i dojrzał Krygierową, 
wznoszącą do góry jakiś duży i ciężki 
przedmiot. 

— Broń się! — ostrzegł go samo- 
zachowawczy instynkt i student puścił 
swoją. ofiarę. 

Niestety. zanim miał czas poderwać 
się i wytrącić broń z ręki starej kobie- 
ty, na głowę spadło mu potężne ude- 
rzenie twardego przedmiotu i Rutecki, 
tracąc przytomność, zwalił się jak 
kłoda na drgające ciało Rykały, 
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Tymczasem Burski, oszalały i na- 
pół przytomny, zbiegł do podziemi i 
na moment zatrzymał się u wylotu 
długiego korytarza, spowitego w pół- 
mrok. Umysł Stanisława był zdolnym 
chłonąć tylko zewnętrzne, niejasne 
fragmenty doznawanych wrażeń. Wie- 
dział gdzie jest i co go tutaj sprowa- 
dziło, nie był jednakże w stanie wię- 
zać tych oderwanych fragmentów 
przeżyć w jedną całość, 

A jeszcze tak niedawno był pełen 
władz umysłowych, Udał się przecież 
spokojnie w ślad za Ruteckim, pra- 
gnąc być blisko studenta i nieść mu w 
razie wypadku pomoc. Długo krążył 
dokoła ponurej spelunki Krygierowej, 
widział wchodzącego w jej towarzy- 
stwie Wajnryba i nie potrafiło go to 
wytrącić z równowagi, 

W pewnej chwili Stanisław, stojąc 
pod samym niemal oknem, usłyszał 
bolesny, nabrzmiały bezgraniczną 
trwogą i cierpieniem okrzyk Jadwigi. 
Mogło to być wprawdzie jeszcze jedno 
z tych licznych przywidzeń, nawiedza- 
jących go ostatnio dość często, jednak 
reakcja, wywołana tym stanem psychi- 
cznym Stanisława, nie dała się opano- 
wać. Burski poczuł w głowie piekiel- 
ny jakiś szum, jak gdyby normalnie 
dotąd płynące myśli wyrwały się z ło- 
żyska zwojów kory mózgowej i skłę- 


bione chaosem, pędziły gdzieś przed sie- - 


bie, w nieobjętą dla wszechświata. 
Okrzyk Jadwigi, urastający do rozmia- 
rów mrożących krew w żyłach jęków, 
był dla nich drogowskazem. A jęk ten 
przecież wydobywał się z mieszkania 
Krygierowej. 

Burski poderwał się z miejsca. Sko- 
czył do okna i jednym potężnym ude- 
rzeniem pięści, uzbrojonej w pistolet, 
zdruzgotał szyby. 

'Ocknął się dopiero na moment wte- 
dy, gdy znalazł śię w mieszkaniu. 
Przed jego zmęczanymi oczyma znaj- 
dowały się jakieś postacie, lecz nigdzie 
tutaj nie było widać Jadwigi. Stani- 
sław poznał nawet Wiktora, zmagają” 
cego się z jakimś człowiekiem, lecz to 
wszystko, co otaczało go teraz, wyda- 
wało się wobec jego największych 
trosk czymś niezwykle błahym, mało 
znaczącym, a nawet śmiesznym, Przy- 
pominało to cyrkowe zapasy, gdzie 
dwa, skłębione ze sobą ciała drgają w 
ostatnim, nadludzkim wysiłku. Jakiś 
nieprzenikliwy tuman niepamięci za- 
snuł Stanisławowi wspomnienia osta- 
tnich godzin, ostatnich postanowień i 
czynów. Nie pamiętał, aby Rutecki 
mógł być czymkolwiek związany z nim 
izesprawą Jadwigi. Nic więc dziwne- 
go, że działo się to gdzieś poza nim i 
nie przeszło mu przez myśl, aby miał 
potrzebę interweniować. 

Dopiero przeraźliwy, zdławiony o- 
krzyk studenta przywrócił mu na 
chwilę świadomość. Imię ukochanej 
kobiety, wydarte ze zduszonego gar- 
dła Wiktora, było właśnie tym samym 
tragicznym okrzykiem, jaki usłyszał 
przed kilkunastu sekundami tam za 
oknem. Inżynier zrozumiał wszystko. 
Wiedział już, kim są ci dwaj ludzie i 
ta pobladła, znieruchomiała w grozio 
kobieta. O, jakże łatwo mógł przechy- 
lić szalę zwycięstwa na stronę gonią- 
cego resztkami sił Ruteckiego... 

A jednak nie uczynił tego. Zdawa- 
ło mu się bowiem, że tak, jak tych 
dwoje, gdzieś tam w ponurych podzie- 
miach walczy jego ukochana Jadwiga, 
w obronie swej kobiecej czci, swojego 
honoru, a nawet życia, Poza Jadwi- 
ga i jej niebezpieczeństwem nie istniał 
dla niego świat i nie istniało inne nie- 
bezpieczeństwo. Szedł już tylko za po- 
pędem rozdygotanego serca, po linii 
najmniejszego oporu. 

Zbiegłszy na dół, zawahał się przez 
moment, jak gdyby oczekując wskazó- 
wek instynktu, w którą się udać stro- 
nę, wszędzie tu bowiem zalegała nie- 
zamącona cisza. i 

Wreszcie dostrzegł mniej więcej w 
środku korytarza niewielką smużkę 
światła, sączącą się przez szparę w 
uchylonych drzwiach. 

— To tam — pomyślał i pędem rzu- 
cit się w tym kierunku. Popchnął 
drzwi i jak bomba. wpadł do małego 
pokoiku. 


Jego oszalałe spojrzenie dotknęło 
cudnego obrazu, niby nieziemskiej z)a- 
wy, Tak, to musiał być sen jedynie, 
że Jadwiga tak słodko uśmiechnęła 
się do niego... 2 

Wszystko to trwało zaledwie nie- 
wielki ułamek sekundy. Żaden bo- 
wiem uroczy, rozkoszny sen nie trwa 
długo, Burski poczuł na sobie stalo- 
we oploty kilku dłoni, które wykręci- 
wszy mu ręce, rzuciły go na ziemię. 
Równocześnie powietrze przeszył roz- 
paczliwy, nabrzmiały niewypowiadzia- 
nym bólem okrzyk Jadwigi. s 

— Spokojnie, spokojnie, panie in- 
żynierze.. he, he, he... zarechotał 
Guterman, wiążąc dłonie rzucającemu 
się rozpaczliwie Burskiemu. — Tu opór 
nic nie pomoże, a prędzej polubownie 
dojdziemy do porozumienia. Trzymaj 
go pan lepiej — zwrócił się do Wajn- 
ryba, który sapiąc jak miech kowalski, 
przygniatał swym korpulentnym cia- 
łem miotającego się inżyniera. 

Ale w tej samej chwili, kiedy pochy- 
lony nad Stanisławem Rachmil Gu- 
terman zajęty był krępowaniem mu 
rąk, na jego głowę posypały się szyb- 
kie i silne razy drobnych piąstek Pró- 
chnickiej. 

Pomimo doznawanego bólu, Guter- 
man nie przerywał swych czynności 
dokoła obezwładniania Burskiego. Pra- 
gnął bowiem przede wszystkim zabez- 
pieczyć się dostatecznie z tej strony, a 
dopiero następnie porozmawiać z Ja- 
dwieą. 

Jednakże dziewczyna, po pier- 
wszych bezskutecznych próbach obro- 
ny Burskiego, popadła w istny szał. 
Trudno było uwierzyć, iż jest to ta sa- 
ma kobieta, która jeszcze przed chwilą 
spoglądała przed siebie z tępą, ponu- 
rą rezygnacją. Może właśnie zbyt 
wiele energii nagromadziło się w niej 
i teraz znalazło właściwe ujście. Dość 
na tym, że Rachmil z trudem tylka 
zdołał jako tako związać Burskiego i 
rzucił się na dziewczynę. 

Szamocącą się chwycił z tyłu, sta- 
rając się pochwycić ją za ręce. Udało 
mu się to stosunkowo łatwo. Jadwiga 
była zbyt wyczerpana krótkotrwałą ale 
zaciekłą walką, aby móc dłużej opie- 
rać się przeważającej sile opryszka, 
który oplótłszy ją ramionami, rzucił 
na pół omdlałą na łóżko. 

Teraz separatkę zalegała krótko- 
trwała cisza. 

Burski leżał na podłodze, Jego o- 
błędne spojrzenie przenosiło się z Ra- 
chmila i Wajnryba na Jadwigę, a w 
sercu Stanisława działy się dziwne rze- 
czy. W każdym razie nawet to, co 
przeżywał obecnie, było to stokroć 
mniejszą katuszą nad tamte, jakie 
przechodził dotąd, w ustawicznym lę- 
ku e los ukochanej kobiety, Teraz 
przynajmniej mógł ją oglądać całą i 
zdrową, choć udręczoną nieludzko, a 
to już znacznie łagodziło cierpienia. 
Mimo to począł wysilać umysł, aby 
zapobiec dalszym następstwom swego 
nierozważnego czynu. Chodziło mu w 
tej chwili jedynie o Jadwigę, której 
pragnął zaoszczędzić bolesnych wzru- 
szeń, I to właśnie było jednym z po- 
wodów, że zaniechał bezowocnej walki 
z napastnikami. Wiedział przecież, że 
niebawem nadejdzie pomoc. Dawno 
bowiem minęła godzina, do której Lud- 
wik z Horzelską mieli oczekiwać wie- 
ści od Ruteckiego. Lada więc chwila 
powinni nadejść wraz z policją. 


Te myśli pozwalały Stanisławowi 
nie tylko znosić cierpliwie chwilowe 
udręczenie, ale nafełniały go radością. 
Pragnąc podzielić się tym z zrozpaczo- 
ną Jadwigą, odezwał się w jej stronę: 

— Uspokój się, jedyna; los tych 
podłych zbirów jest dawno przesądzo- 
ny. Lada moment nadejdzie pomoc, 
aby sprawiedliwości stało się zadość. 

A do swych prześladowców powie- 
dział z żyłowiową pogardą: : 

— Drżyjcie, podli zbrodniarze, bo- 
wiem zbyt krótkie już są chwile wa- 
szej wolności. 

Czyż oddając w słowach to, co czuł 
i myślał, mógł się spodziewać, jak 
straszne będą tego konsekwencje?... 
` — Co masz na myśli? — zapytał 
przezorny Rachmil, nie omijając ża- 
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swojego przeciwnika. Tę 

—Sami się o tym przekonacie nie- 
bawem — odpowiedział Burski. — A 
zresztą nie mam potrzeby czynić z te- 
go tajemnicy. Przed chwilą byłem 
świadkiem, tam na górze, walki poli- 
cji z waszymi wspólnikami — skłamał. 
— Wasi godni kompani leżą już po- 
wiązani jak barany, a niebawem na- 
dejdzie i kolej na was... r 

Te słowa wywołały wprost pioru- 
nujące wrażenie. Guterman zbladł jak 
płótno, a znów przeciwnie, nalana 
twarz Wajnryba powlekła się purpure, 
Nie mogli wykrztusić słowa, a tylko- 
przerażone spojrzenia przenosili to nå- 
wzajem na siebie, to znów na leżące- 
go u ich stóp inżyniera. 

— Nie sądzicie chyba, bym kłamał 
— dodał Burski, aby upewnić tamtych 
co do prawdziwości swych słów i s8po- 
tęgować jeszcze bardziej „wywołane 
wrażenie. — Jakżeż inaczej mógłbym 
się tutaj dostać?... 

Tak, to wszystko było bardzo praw- 
dopedobne.. Guterman dostrzegał ja- 
sno gęste oczka zacieśniającej się do- 
koła niego matni. Wszystkie dokona- 
ne dotąd przestępstwa w chronologi- 
cznym porządku przebiegły błyskawi- 
cznie przed jego oczyma. Nie mógł się 
łudzić, aby ominął go stryczek. Był 
przecież szpiegiem, zbrodniarzem i zlo- 
dziejem; był jednym z najgorliwiej po- 
szukiwanych przestępców.» 

Ale wraz z tą przerażającą świado- 
mością uprzytomnił sobie, że przecież 
nie kto inny, tylko ten właśnie obez- 
władniony chwilowo, znienawidzony 
człowiek był przyczyną jego nieszczę- 
ścia. Nie dostrzegał, bo nie chciał do- 
strzegać swej winy, swojej podłej na- 
tury, a całą nienawiść skierowywał 
przeciw Burskiemu. W swym egoisty- 
ćznym zaślepieniu cały ciężar obar- 
czających go zbrodni przerżucał na 
Stanisława. Nienawidził go całą du- 
szą, a jednak bał go się, chociaż tam- 
ten był teraz w jego mocy. Człowiek 
ten zdawał się być dla niego jakimś 
fatalnym przeznaczeniem. Na nim 
przecież załamała się zawrotna karie- 
ra Gutermana. Tak misternie opraco- 
wany plan spełzł na niczym, pociąga- 
jąc za sobą trzy ofiary: szefa, Beaty 
i Świdra. Z tamtych ludzi pozostał 
tylko on jeden. Nie marzył już o ka- 
rierze, a chciał jedynie dokonać zem- 
sty na Burskim. Tym uczuciem skie- 
rował się, decydując się na uprowadze- 
nie Próchnickiej. W dodatku niespo- 
dziewanie rozbudzone uczucie do tej 
pięknej kobiety dawało mu przedsmak 
szczęścia, do którego tak tęsknił, osa- 
czony ze wszystkich stron i zgoniony 
jak tropione zawzięcie zwierze. Rach- 
mil, po pamiętnej rozmówie z Jadwi- 
gą, był niemal pewnym jej wzajemno- 
ści, gdy tylko uda im się wyrwać z rąk 
Krygierowej i Rykały. Tymczasem. .; 
tymczasem na drodze jego szczęścia 
stanął znów ten sam człowiek... 

Zimny dreszcz wstrząsnął barczy- 
stym ciałem Gutermana.  Dostrzegał 
nie tylko beznadziejność obecnego po- 
łożenia, ale zarazem i ten przykry fakt, 
iż łudził się, licząc na uczucie Jadwigi. 
Wiedział, że kierowała się dotąd jedy- 
nie wyrachowaniem, Wystarczyło bo- 
wiem tylko ujrzeć tamtego, aby niena- 
wiść znalazła swoje ujście. i 

Lęk, gniew i żal, te dręczace uczu- 
cia poczęły wzbierać w sercu Rachmila 
Gutermana, Jego bujna imaginacja 
stwarzała szybko sceny, jakie mogą 
niebawem nastąpić. Oto on, nie zna- 
lazłszy szczęścia, za którym tak długo 
ubiegał się daremnie, spadnie na samo 
dno okrutnego, zgotowanego mu losu, 
zawiśnie na szubienicy po to, aby ci 


dwoje mogli już bez najmniejszych 
trosk radować się niezamąconym 
szczęściem. 


Ta straszna, coraz wyraźniej zary- 
sowująca się rzeczywistość rozbudziła 
na nowo w duszy Rachmila niskie, 
zwierzęce instynkty. Nie, on na to po- 
zwolić nie możel.. Nie dopuści, aby 
ten znienawidzony całą dusza człówiek 
szedł ku szczęściu po gruzach jego go- 
rących marzeń, po jego trupie. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Pierwszy romans, nawiązany za pośrednictwem radia 


Romantyczna historia w stylu XX wie- 
ku. Ona — na najbardziej na północ wy- 
suniętym krańcu Kanady, on w jakiejś 
mieścinie w pobliżu San Francisco, 
Burzliwa, jesienna noc. Pani Mabel Ha- 
milton 


siedzi przy kominku w mieszkaniu 


swym w forcie Melville, zbudowanym na 
wybrzeżu Oceańu Lodowatego. Obok brat, 
młody lekarz wojskowy, zapalony radio- 
amator, zajęty „rozmową“ radiotelegra- 
ficzną z właścicielem krótkofalowego apa- 
ratu nadawczo-odbiorczego z pod San 
Francisco. Nagle wpada żołnierz z poste- 
runku, 


wzywa lekarza do rozbitków eskimo- 
skich, 

których wyratowano w pobliżu fortu. 
Pani Mabel podtrzymuje z nieznanym 
radioamatorem „rozmowę“, nawiązaną 
przez brata, Nieznajomy przedstawia się. 
Nazywa się Franklin Hepbourne, jest in- 
żynierem i zamieszkuje w Benton, małej 
mieścinie w pobliżu San Francisco. 

Nazajutrz o tej samej porze odzywa 
się znany sygnał. 


Odtąd codziennie na falach eteru 
z dalekiego Benton płyną do fortu Mel- 
ville, zagubionego w arktycznym pustko- 
wiu, sygnały Morse'a, niosąc na krótkiej 
fali słowa miłej towarzyskiej rozmowy, 
a czasem ciekawe fachowe uwagi, wymie- 
niane między zapalonymi amatorami 
krótkich fal. Inżynier Hepbourne nie kry- 
je swego 
podziwu dla bohaterstwa młodej 
dziewczyny, 
która dzielnie trwa na wyznaczonym 
przez los posterunku na dalekiej północy. 
Z czasem akcenty „rozmowy“ stają się 
coraz czulsze, serdeczniejsze, w Końcu 
przeradza się 
w otwarte wyznanie miłości 

Poczta lotnicza przywozi coraz częstsze 
listy z Benton, zabierając wonne, różowe 
liściki panny Mabel. Wymiana fotogra- 
fij, które znajdują obopólne uznanie i w 
końcu wyznaczona data Ślubu. Pani miło- 
da udać się ma w towarzystwie brata le- 


karza samolotem do Benton. W domu 
inżyniera 
wszystko przygotowane na uroczystość 


weselną. 

W tym = pewnego wieczoru na 8y- 
gnal wywoławczy nikt nie odpowiada. Mi- 
jają długie minuty oczekiwania. Nic, ci- 
sza. Na drugi dzień ta sama, niepokoją- 
ca cisza. Wreszcie pierwszy odzew. Brat 
panny Mabel donosi, że 


siostra jest ciężko chora. 

„Gorączka wzmaga się z godziny na godzi- 
nę. Odtąd przez szereg długich, męczących 
dni płyną sprawozdania ó postępach cho- 
roby, coraz krótsze, coraz bardziej niepo- 
kojące, Zrozpaczony inżynier chce samo- 
lotem przybyć do Melville. Lekarz odra- 
dza stanowczo, by uchronić chorą przed 
zbyt silnym wzruszeniem. W tej sytuacji 
w mózgu inżyniera dojrzewa oryginaina 
decyzja. 

Przy najbliższej rozmowie radiowej in- 
żynier Hepbourne przedstawia zaskoczo- 
nemu lekarzowi 

plan ślubu przez radio. 
Lekarz porozumiewa się z siostrą. Mabel 
wyraża zgodę. W dwa tygodnie później, 
w pierwszy wieczór wolny od febrycznej 
gorączki, Mabel ubrana w uroczysty strój 


ślubny staje przy aparacie. Obok niej brat 
we fraku. Wszystko odbywa się tak, jak 
normalnie na ślubie. Z drugiej strony — 
w cddalonym o kilka tysięcy kilometrów 
-- Benton staje odświętnie przybrany in- 
żynier Franklin Hepbourne z przyjacie- 
lem swym pastorem Wiliam Clerkiem. 


Na falach eteru płynie zwykła formuła 


zaślubin, 
rozlega się ciche „tak* oblubieńców, Tro- 
czystość skończona,  najoryginalniejsza, 


jaką kiedykolwiek zanotowano. Po licz- 
nych wypadkach małżeństw, zawieranych 


w samolotach, windach, na dachach dra- 
pacza chmur, w głębinach morza i na naj- 
niższym pokładzie kopalni węgla. 


Ameryka ma nową prawdziwą sensa- 
cję ślubu przez radio. 


Dzienniki amerykańskie przepełnione są 
szczegółowymi opisami tej historii, w któ- 
rej romantyzm sytuacji splótł się w tak 
niezwykły sposób z realizmem współcze- 
snej epoki. l 


Obecnie inżynier Franklin Hepbourne 
znajduje się w drodze do Vancouver, do- 
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kąd przybywa zdrowa już jego małżonka, 
poślubiona w tak niezwykłych okoliczno- 
ściach. Młodzi małżonkowie zamieszkają 
razem w Benton, skąd co wieczór wa 
krótkiej fali porozumiewać się będą z 
mieszkaniem samotnego doktora Hamil- 
tona, który 
nadal trwać zamierza na swym poste- 
runku, 

na dalekiej północy, w otoczeniu wiecz= 
nych śniegów, wśród groźnego porykuw 
arktycznych burz. 


Uśmiech przy śmielniku 


Jedno z pism warszawskich zamieściło 
wstrząsający wywiad z tzw. śmieciarzem. 
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Na szyi miał wełniany, granatowy sza- 
damski, spięty agrafką. Oba jego koń- 
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Amerykański ar- 
tysta cyrkowy Bill 
Jenkins popisuje 
się piękną tresu- 
r drapieżnych 
ptaków. Na zdję- 
ciu Bill z swym 
ulubionym orłem. 


> żę > 


Arabowie polują na... bociany 


Barbarzyństwo dla zdoby cia obrączki aluminiowej 


Jak doniosły komunikaty prasowe, 
stacja ornitologiczna w Rossiten w Pru- 


400-LETNIA LIPA 


W miejscowości Annaberg w Górach Kruszcowych w Niemczech rośnie wspaniała H- 


pa, która liczy, 


już 400 lat, 


sach Wschodnich otrzymała wiadomość 
z Afryki Południowej, że znaleziona tam 
została rnewa, posiadająca na łapce ob- 
rączkę aluminiową tej stacji. Z oblicze- 
nia wynika, że mewa bałtycka przeleciała 
ponad 6000 kilometrów w linii powietrz- 
nej. Ostatnio stacja ta zauważyła w ca- 
łej prowincji ubytek powracających do 
swych gniazd bocianów, znaczonych rów- 
nież przez stącję aluminiowymi obrącz- 
kami dla zbadania szlaków powietrznych, 
jakimi przeciągają te pożyteczne wielce 
ptaki. Drogą żmudnych badań i kore- 
spondencyj z afrykańskimi stacjami or- 
nitologicznymi wyjaśniono wreszcie za- 
gadkę gwałtownego ubytku bocianów, W 
Górnym Egipcie, w pobliżu źródłowisk 
Nilu żona pewnego fellaha (rolnika), bez- 
dzietna, znalazła na mokradłach nieżywe- 
go bociana, oznaczonego obrączką stacji 
wschodniopruskiej. Kobieta zdjęła z nogi 
martwego ptaka obrączkę i zawiesiła so- 
bie na szyi. Po upływie kilku miesięcy 
Kobieta ta wydała na świat niemowlę. 
Wieść o cudownym wypadku rozeszła się 
błyskawicznie po okolicznych osadach 
wśród ciemnych fellachów,- którzy rozpo- 
częli systematycznie polowania na bocia- 
ny, posiadające aluminiowe obrączki, u- 
znane powszechnie za amulety, przyno- 
szące młodym małżeństwom szczęście. 
Ponieważ popyt na amulety te stawał się 
cotaz większy, fellahowie urządzili w o- 
kresie przelotu ptaków olbrzymie polo- 
wania ną piaszczystych ławicach Górne- 
go Nilu i trzęsawiskach Sudanu, wybija- 
jąc poważne ich ilości. Handel amuleta- 
mi stacji ornitologicznej stał się obecnie 
tak rozpowszechniony, że objął on nawet 
ziemie Sudanu i Kenyi, leżące o setki mil 
od szlaku bocianego. 


Rozmowa ze śmieciarzem: 80 groszy dziennie i duża konkurencja 


ce były ukryte pod wyszarzanym, wytar= 
tym serdakiem. Z przykrótkich rękawów 
wychynęły kosmate i czarne od brudu ki- 
kuty rąk. Zajrzał nie zdejmując z plo 
ców worka, wprawnym wzrokiem otakso- 
wał zawartość zionącej srarodem paki 
Dostrzegł coś, zdjął z ramion worek, w 
prawą dłoń ujął gruby drut na kształt po- 
grzebacza, pomacał, zahaczył, szarpnął. 
Wyciągnął nadłupaną „kryształową“ sa- 
laterkę. 

Chrząknąłerm. 

Odwrócił się. Postawił na śmietniku 
zdobycz i bezradnie opuścił ramiona. Za- 
padłe policzki miały jakąś chorobliwą 
czerwoność. 

— Jakże tam interesy? 

— Pomaleńku — odparł i usiłował w- 
śmiechnąć się. 

— A gdzie to dostarczacie? 4 

— Na Czerniakowską. Do skupu fela- 
za i szkła. 

— Dobrze płacą? 

— Ano, za kilo szkła mam £ grosze. Zs 
kilo żelastwa — 10. Inne metale droższe, 
ale rzadko się trafiają. 

— Wiele też wyciągacie dziennie? 

— Różnie bywa. Z osiemdziesiąt gro- 
szy, czasem za złoty, czasem więcej. ~“ 

— No to z żebraniny można uzbierać 
więcej! 

Pokręcił głową. é 

„, — Ale to nie honorowa praca.. Żeby 
nie konkurencja, to bym nawet żył nieźle. 

Czy dawno trudni się tym rzemiosłem? 
Kim był przedtem? 

— Już pięć lat będzie, jak zbieram od- 

padki. A-dawniej byłem palaczem w 
kotłowni, U jednego inżyniera (wymienił 
nazwisko) pracowałem, ale zbankrutował. 
Szukam go, ale nigdzie. jakość znaleźć a- 
dresu nie mogę. Może stanął na nogi, 
wziąłby mnie zaraz, bo akuratnie praco- 
wałem. Może pan zna pana inżyniera (wy- 
mienił znowu nazwisko)? 
, Ma żonę; pomaga mu praniem, Dwo- 
je dzieci oddane do przytułku. Nie było- 
by z czego chować. Obliczam prędko w 
myślach, ile też może zarobić miesięcznie. 
Jakieś 25 do 30-tu złotych., I — powiada 
— duża konkurencja. Każdy śmieciarz ma 
swój rejon, swoje śmietniki. Śmieciarze 
zawarli coś w rodzaju konwencji: jeden 
drugiemu nie wchodzi w paradę. Więc — 
obliczam dalej — jeżeli przez jeden dzień 
zbierze około złotówki, to mają rację są- 
siedzi z Zachodu, że w śmietniku — kotlet. 
A ile tych kotletów przepada bez śladu, 
bo przecież śmieciarzowi nie wolno wysy- 
pywać zawartości śmietnika i przeszukać 
go starannie. Tyle tylko, co z wierzchu. 
Obliczam dalej: iluż ich może grasować 
w Warszawie? Pewnie ze stu najmniej... 
Więc koło stu złotych dziennie zbierają. 
Aby żyć.. A prowincja? A inne miasta? 
Tak, tak, dużo „kotletów* przepada. 

, Częstuję go papierosem, który przezor- 
nie własnoręcznie wyciąga z papierośni- 
cy. Bierze delikatnie, żeby nie zabrudzić 
mnie lepkimi od brudu palcami, — Dzię- 
kuje... ; 

— Przyjdźcie kiedy do mnie (daje a- 
dres), dam wam pustych butelek. 

Powtórzył adres i skłonił się. Ujął 
znowu pogrzebacz i zajrzał w otwór. Szkło 
zadzwoniło o metal. 


ay 
Nowa roślina 


W okolicy Monachium wykryto nie- 
dawno nową roślinę „silene dichotorna', 
która występuje na Bałkanach, a głównie 
na Węgrzech. Roślina ta została prawdo* 
podobnie przeniesiona z nasionami koni- 
czyny, sprowadzanymi z Węgier. Odznacza 
się ona niezwykle subtelnym zapachem, 
zbliżonym do zapachu orchidei. Zaintere- 
sował się nią niemiecki przemysł perfu- 
meryjny, który zamierza wykorzystąć za- 
pach jej do wyrobu perfum. j 


Przewidujący 
= Panie rejencie, chciałbym spisać o- 
statnią wolę. 
— Co? Przecie 
słyszałem. 
— Właśnie dlatego. 


jutro pan się żeni, jak 


